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O kobiecie mówi się 
dużo, pisze, dyskutuje; 
s istnieje niezliczone mnós- 
z two stowarzyszeń i pism 
| kobiecych; rok - rocznie 
wydaje się setki książek 
i pro i contra, pisze się 
mma tysiące artykułów. Gdzie 
ztego przyczyna, kto jest 
temu winien? Agitacya, 
partye, socyalizm, bezbożność cza- 
su, przełom, jakiego jesteśmy świad 
kami? — Ani jedno, ani drugie, ani 
dziesiąte: w najgłębszych pokładach 
życia, utkanych z delikatnej przędzy 
subtelnych, jak pajęczyna. pierwiast- 
ków, w życiu jednostki trysnęło no- 
we źródło. Maleńka kropla padała 
jedna za drugą. z niej zrodził się 
strumyk, rzeka, morze. Dzisiaj spra- 
wa kobieca należy do kwestyi, które 
gwałtownie domagają się rozwiąza- 
nia, a przedewszystkiem ulegalizo- 
wania w opinii, uznania. 

„Kobieta jest człowiekiem, ró - 
wnym mężczyźnie“ i:  „przede- 
wszystkiem człowiekiem“, powiedzia- 
ła przed dziesiątkami lat Eliza Orze- 
szkowa. 

Nie chcę być i nie jestem tyl- 
ko „drewnem do podpalania ogni- 
ska domowego“ (słowa również 
Orzeszkowej), —woła dzisiaj kobieta. 

Ale kto to jest kobieta? Jaka 
jest psychologiczna różnica między 
mężczyzną a kobietą? Ze społecz- 
nego zagadnienia: czy wyzwolenie 
kobiety jest dla społeczeństwa ko- 
rzystne, schodzimy głębiej, zapytu- 
jemy, czy rzeczywiście istnieje jakaś 
realna granica między psychiką ko 
biety, a psychiką mężczyzny. Co 
innego jest kobiecość, a kobieta, 
co innego męzkość, a mężczyzna 
Najbezwzględniejszy wróg kobiety, 
słynny samobójca Weininger, wy- 
kłada na wstępie swej księgi: o nik- 
czemności charakteru kobiety, — że 
właściwie niema czystego typu 
mężczyzny, ani czystego typu ko: 
biety; granice zlewają się; kobieta 
może mieć dużo pierwiastków mę- 
skich w sobie, a mężczyzna kobie- 
cych 

Ale co dotąd kobieta zrobiła, 
jaką rolę odegrała w odwiecznej 
pracy życia, w twórczości, historyi, 
kulturze? Zawsze była tylko matką, 
żoną, kochanką, heterą, prostytu- 
tką, niewolnicą. Istotnie. Nie moż- 
na temu zaprzeczyć. Psychika ko- 
biety przez tysiąclecia w tym kie- 
runku urabiana, formowana, zna- 
lazła ujście dla swych sił, potrzeb 
i tęsknot tylko w zakresie wąskim: 
w stosunku do mężczyzny. Życie 
tutaj się zaczynało i tutaj znajdo- 
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„ O KOBIECIE. 


walo swój kres. Jeżeli więc oprze- 
my się na tej historycznej prawdzie, 
to wyrok, skazujący kobietę na 
wieczną jałowość na innem po- 
lu pracy. byłby logiczny. Nie za- 
pominajmy jednak, że „to, co na- 
zywają naturą kobiety dzisiaj, jest 
wynikiem przymusowego ścieśnienia 
w jednym kierunku i podniecenia 


wbrew naturze w drugim“ (J. S. 
Mill). Sądzić więc o kobiecie na 


zasadzie jakiejś idealnej, czyli teo- 
retycznej psychiki kobiecej, nie moż- 
na; nie można również oprzeć się 
na dotychczasowej działalności ko- 
biety. Obie metody rozumowania 
musiałyby z konieczności doprowa- 
dzić do nieprawdy i do gwałtowne 
go nałamywania faktów pod stry- 
chulec doktryny. 

Wyrok na kobietę wyda osta- 
tecznie tylko życie, jego rozwój. 
Kobieta samodzielna jest jeszcze 
dzisiaj za młoda, aby całemu temu 
pędowi nadać jakieś jasne, silnie 
zarysowane, wyraziście skrystalizo- 
wane piętno. Zaledwie od lat kil- 
kudziesięciu poczynając stykać się 
z niezmiernem bogactwem życia, 
leżącego poza granicą wyłącznego 
przedtem powołania, jako żony i ma- 
tki, potyka się, staje wobec zaga- 
dek, jakie jej nigdy dawniej nie 
dręczyły, zwolna dopiero się oryen: 
tuje, obejmuje okiem niesłychany 
ciężar pracy, jaki dotąd dźwigał na 
sobie mężczyzna. Jeżeli życie nie 
jest zabawką, cyrkiem, tinglem, ale 
sceną dramatu, na której samotny 
człowiek boryka się niestrudzenie 
z pochłaniającą go nocą tajemnic 
i pytań nierozwikłanych, to chęć 
wzięcia udziału w takiem życiu 
przedstawi nam się, nie jako za: 
chcianka rozkapryszonej histeryczki, 
ale jako poważna świadomość bo- 
jownika, gotującego się na walkę 
A ileż męki, znoju i ofiar czeka 
jeszcze na kobietę, zanim odszuka 
właściwą sobie drogę, działalność, 
twórczość? 

sg Wiele kobiet, dążących do „wol: 
ności", nie zdaje sobie sprawy, że 
wolność jest to takie samo śliskie, 
obłudne słowo, jak i każde inne; 
że zdobycie wolności, czyli uwol- 
nienie się od krępujących więzów, 
najczęściej zewnętrznych, nakłada 
jeszcze cięższe kajdany na duszę 
człowieka. Młoda dziewczyna, wy- 
rywająca się na „studya* z domu, 
opuszczająca środowisko, które ją 
męczyło, otrzymuje wreszcie tę wol- 
ność, ma w ręku tego ptaka-szczę- 
ście, w niespane noce wymarzone- 
go —i nie wie, co z nim począć, 
jak sobie dać radę z tem „szczę- 


ściem*. gdzie je umieścić, jak ubez- 
pieczyć, aby nie uciekło. I bywa, 
że zaznawszy tej wolności, napiw- 
szy się tego „upajającego" trunku, 
dostaje zawrotu głowy, zaczyna 
pojmować, że znalazła się sama, że 
naprawdę jest wolna, czyli że od- 
powiedzialność za każdy krok spa- 
da na nią samą, że jest rzeźbiarką 
swego życia, szczęścia lub nie: 
szczęścia... A jeżeli ten krok po- 
stawi fałszywie? Nie będzie już ani 
„mamy“, ani „taty“, ani żadnych 
stosunków, na które możnaby zwa: 
lić winę za złamane życie. Jakiś 
głos mówi: „Wszak tego chciałaś, — 
rządź się sama“. Dawniej kiero- 
wnikiem łamiącego koła życia był 
mężczyzna; niejako pośrednikiem 
między potężną mocą życia, co 
nami włada, a kobietą. Teraz zaś 
życie powiada: „Weź mnie, masz 
mnie; weź, jeżeli chcesz, możesz, 
potrafisz!“ A jeżeli nie potrafi?! 
Tutaj tkwi źródło najstraszniejszych, 
krwawo przeżywanych walk, o któ- 
rych wiedzą jeno milczące, zimne 
ściany pokoju. Trzeba będzie dłu- 
gich lat, wieków może, zanim ko- 
bieta zdobędzie siłę mięśni, odwa- 
gę w walce, niezłomność w dąże- 
niu. Rzecz idzie o cechy wewnętrz- 
ne, które z wyjątkiem jednostek 
niepospolitych, daje dopiero długo- 
wieczna kultura i wychowanie ca- 
łych pokoleń. Można być wykształ- 
coną, posiadać nawet dyplomy i ty- 
tuły, ale nie umieć treści ująć 
w formę, wiedzy zastosować do ży- 
cia, opanowywać życie narzędziami, 
które się ma w ręku. Tę prężność 
mięśni, nagłość oryentacyi, umie- 
jętność wcielania wiedzy w życie, 
odwagę i stanowczość, te cechy 
zdobył mężczyzna w wiekowej wal- 
ce z przyrodą, zwierzęciem, czło- 
wiekiem - wrogiem, w nieustannej, 
wytężonej pracy i mozole ciała i 
ducha, gdy trzeba było zwyciężyć, 
zdobyć lub samemu paść. Kobieta 
musi sobie to wyrobić dopiero, 
jeżeli zechce naprawdę wziąć udział 
w pracy życia. 

A na tej drodze czekają na nią 
inne jeszcze walki i przeszkody, 
i tragiczne łamania się między dwo- 
ma mocami: siłą natury, instynktu 
kobiety - matki, a pragnieniem lub 
koniecznością kobiety - człowieka 
wejścia w inne, nieznane, zabronio- 
ne jej dotąd dziedziny życia: kon- 
flikt, który E. Key nazywa najtra- 
giczniejszym  zpośród wszystkich 
konfliktów współczesnych. Kobieta, 
co wreszcie całemi latami pracy 
i męki, zdruzgotawszy wszystkie za- 
pory, doszła ostatecznie do celu, 
może zabrać się do czynnego ży- 
cia, poczyna stawiać pierwsze, nie- 
pewne kroki z radością i lękiem 
zaczynającego chodzić dziecka, —ta- 


ka kobieta zostaje matką. Z je- 
dnej strony chęć oddania się 
całkowicie obowiązkom matki, 
podejrzliwość względem wszyst 
kich, co mogliby wziąć na siebie 
prace, zawsze dotąd przez matkę 
wykonywane, z drugiej zaś strony 
praca zawodowa, pochłaniająca ży- 
cie, czas i siły, praca, może umiło- 
wana, wywalczona ciężkiemi olia- 
rami, do której dostęp kosztował 
nazbyt wiele, aby ją tak lekkiem 
sercem rzucić. A społeczeństwo 
nie pomyślało, aby takiej matce 
romódz. Bo i społeczeństwo na- 
leży do przeszkód, które przewal- 
czyć należy. Powiada ono: „Chcesz 
tak żyć, stwórz sobie warunki, dzia- 
łaj! Nikt inny nie zrobi tego za 
ciebie, ty sama musisz!* — Ale co 
tymczasem? Zająć się jednem, a rzu- 
cić drugie? Czy też próbować wy- 
dołać jednemu i drugiemu; wszyst- 
kie siły natężyć, oddać się nerwo- 
wej, wyczerpującej pracy, aby za- 
pełnić swą krwią przepaść, zgodzić, 
splątać dwie zmagające się z sobą 
tęsknoty, potrzeby — i przedwcześnie 
zginąć? Oto ciche, przez otoczenie 
może nie dostrzegane dramaty. jakie 
rozgrywają się u wielu, u coraz 
większej ilości kobiet. I niema stąd 
innego wyjścia: cofnąć się, zwycię- 
żyć, lub zginąć trzeba. 

Wielu piszących o kobiecie 
współczesnej zatrzymuje się najdłu- 
żej nad zagadnieniem: czy kobieta 
jest twórczą, czy może być twórczą 
i jaka twórczość najbardziej odpo- 
wiada kobiecie? Na problemat ten 
nie znajdziemy odpowiedzi ani 
w historyi, ani nam nie odpowie 
życie dzisiejsze. Kobieta dawniejsza 
nie mogła żyć całą pełnią, kobieta 
współczesna żyć dopiero zaczyna, 
a życie jej wskazuje na setki moż- 
liwości, na żadną z nich nie dając 
jeszcze jasnej, ostatecznej odpowie- 
dzi. I dać jej nie może. To. co 
w kobiecie było dotąd zaduszone, 
zabite, przemocą dławione, owo 
nieokiełznane pragnienie ludzkie: 
wyżyć się, skoczyć w stubarwny. 
wabiący a nieznany odmęt życia, 
to ją pcha dzisiaj najęoręcej do 
wyzwolenia, swobody, niezależności. 
Młoda, nieustalona jeszcze, uina 
i naślepo pędząca żądza życia jest, 
jak dotąd. najwydatniejszym rysem 
młodej, walczącej kobiety. Jej bez- 
pośredni udział w życiu jest ciągle 
jeszcze dla niej próbą. zagadką, no- 
wą drogą. jeszcze nie odnalezio- 
ną. Tą drogą idzie, instynktem pier- 
wotnego człowieka zgadując, ucząc 
się, badając. Na pozór wyda- 
je się. że cały ruch współczesnej 
kobiety zmierza do stworzenia jak 
najodpowiedniejszych warunków dla 
jej miłości. Ale tak nie jest. Miłość 
do mężczyzny i dziecka są to dzie- 


które 


dziny życia, stanów i uczuć, 
kobieta zgłębiła aż do samego dna. 
Jest to państwo, w którem ona rzą- 
dzi, od Ewy aż po dziś dzień obej- 
mująca uczuciem i myślą narodziny 


i rozwój ludzkości, ona, wszystko - 
wiedząca matka rodu ludzkiego: 
Monna Liza Leonarda da Vinci. 
Tutaj panuje kobieta i władztwa jej 
nie odbierze mężczyzna. Ale ona 
chce dalej; jej niezaspokojona tę- 
sknota biegnie poza granice tego 
państwa. Współczesność dopiero po- 
zwoliła jej rozplątać sieć. narzuco- 
ną przykazaniem sobkowskiej mi- 
łości: „Zapomnij o sobie, żyj dla 
mężczyzny, dziecka, dla przyszłych 
pokoleń“. Zrozumiała. że te przy- 
szłe pokolenia będą wówczas do- 
piero żyć całą pełnią, gdy będą 
zrodzone w pełni życia i bujności 
niespętanych sił. | wypręża swe 
ramiona, zniewieściałe w niewoli, 
rozmiąkłe i słabe. hartuje, wzmac- 
nia i rzuca się w kłębiącą się peł- 
nię życia. Teraz otwiera się przed 
nią pierwsza faza jej działalności: 
twórczość w życiu. Najpierw musi 
nasycić się zdobyczą. poznać. zgrun- 
tować życie, znaleść w niem swe 
miejsce, wtedy dopiero z perspek- 
tywy odległej obejrzy się poza sie- 
bie. a pojąwszy, wypowie, utrwali 
w obrazie, wcieli w literaturze, obej- 
mie religię i filozofię. Daleka to 
jeszcze meta. 


Tymczasem żyje. Nawet twór- 
czość literacka kobiety, szczera twór- 
czość, jest historyą wchłaniania ży- 
cia, albo krzykiem tęsknoty za ży- 
ciem. Jest to rodzaj autobiogralii 
duszy. Nie znam w literaturze pol- 
skiej autorki, któraby dotknęła tej 
najciekawszej strony psychiki kobie- 
cej. Jedyna postać, najgłębiej ze 
znanych mi schwycona, to Róża 
Niepołomska w najnowszej powieści 
Zeromskiego: „Dzieje Grzechu“. Ale 
jest to posłać epizodyczna, ubocz- 
na, kilkoma zaledwie, ale świetne- 
mi rzutami narysowana na tle po- 
wieści. 


Wśród wielu pisarek i literatek 
niemieckich, z których większość 
nie przekracza granicy przeciętności, 
albo ulega naśladownictwu w for- 
mie, wyborze i traktowaniu przed- 
miotu, istnieje jedna książka pióra 
kobiety, przyjęta przez krytykę nie- 
miecką z ogromnem uznaniem dla 


wybitnego i oryginalnego ia- 
lentu autorki. Jest to po- 
wieść Hr. Reventlow pod ty- 


tułem: „Ellen  Ollestjerne, hi- 
storya życia”. Artystycznie nie- 
mal doskonały, psychologicznie 


głęboki, oryginalny, wyjątkowo sa- 
modzielny i mocny opis życia 
młodej dziewczyny. Ellen, mło- 
da, tryskająca żywiołową,  szalo- 
ną żądzą życia córka arystokra- 
tycznych, trochę zbiedniałych rodzi- 
ców, wyrywa się z ognistą tęskno- 
tą nieuleczalnej idealistki z zabój- 
czo nudnego, beznadziejnie szarego 
środowiska swej rodziny. Znalazł- 
szy formułę dla swych nieokreślo- 
nych jeszcze pragnień w dramatach 
Ibsena, a zwłaszcza w jego naczel- 
nym postulacie: „bądź sobą:*, oraz 
w płomiennych, namiętnych pieś- 
niach Zaratustry, jednem pchnięciem 
rozbija zapory. Ucieka dwukrotnie 
z domu, nie zważając na to, że ro- 
dzice, wyrzekłszy się jej, pozbawiają 
ją wszelkich środków do życia, 
a czując pociąg do malarstwa, uda- 
je się do Monachium. Rozpoczyna 
się życie gwarne, upalne, gorączko- 
we, piękne, entuzyastyczne życie 
szalonej i wesołej, jak burza, cygan- 
ki. Ellen uczy się, maluje, bawi, 
przymiera z głodu, wreszcie zako- 
chuje sięw młodym malarzu. Mazo- 
stać matką Następuje przełom. 
Ellen sądzi. że nie może wziąć ślu- 
bu z kochankiem, gdyż stałaby mu 
się ciężarem i złamała jego karyerę. 
Postanawia wyjść za mąż za narze- 
czonego, który ją zdawna kochał, 
i wyjeżdża z Monachium. Narze- 
czonego nie kochała, męża zaczyna 
kochać. 

Zaczyna się okres najtragicz- 
niejszy. W duszy toczą walkę dwie 
siły: pragnienie cichego, głębokiego 
i twórczego życia przy mężu, ko- 
chającym ją bezgranicznie, i tęskno- 
ta za życiem wolnem, niezależnem, 
za życiem wesołej, rozhukanej ma: 
larki. Ze zgodą męża powraca do 
Monachium na studya. Pierwsze 
widzenie z dawnym kochankiem 
przekonywa ją, że to człowiek mar- 
ny i talent mizerny. Wszystko się 
wali. Chciałaby wrócić do męża, 
ale nie może go okłamywać. Na- 
stępuje spowiedź, w której Ellen 
ze szczerością szlachetną opowiada 
mężowi całe swe życie i całą wrzą- 


cą w niej rozterkę, niepokój. Mąż 
jej nie rozumie, opuszcza. Och, 
gdybyż ją był zrozumiał! byliby 


oboje szczęśliwi. Teraz musi iść 
sama. 

Ciężko chora zostaje w szpi- 
talu przez trzy miesiące. Wychodzi 
stamtąd samotna, rozbita, na pół 
złamana. Powoli jednak powracają 
siły. Ellen pragnie zostać matką, 
mieć dziecko, swoje, tylko swoje 


dziecko. Zostaje matką i jest szczę- 
śliwa. 

Ciężko opłaciła drogę do .sa- 
mej siebie“, ale jest wolna, czysta 
wobec siebie, chociaż niemoralna 
i złamana wobec społeczeństwa. 
Ale cóż ją to obchodzi?! Ma dziec- 
ko swoje, tylko swoje, i ono będzie 
jej słońcem. Nauczy go tego, co 
sama musiała zdobywać ciężkiemi 
ofiarami, aż wreszcie zdobyła. 

Powieść kończy się tryumfalną 
apoteozą życia z pamiętnika Ellen: 
„Oto teraz patrzę życiu wprost 
w oczy i uwielbiam je, gdyż wiem, 
że jest Święte. Rozrzuciło przede- 
mną całe skarby cierpienia i ra- 
dości,- - kocham wszystkie bóle, ja- 
kie mi sprawiło, wszystkie rany, 
które mi zadało, kocham nawet to 
opuszczenie i nędzę, co stoi przed 
memi drzwiami. | jakże mogliśmy 
być kiedyś wrogami? Niechaj mi 
teraz daje lub zabiera —- wszystko 
jedno ja patrzę mu w oczy i oboje 
uśmiechamy się do siebie*. 

Ellen znalazła „samą siebie“ 
i pójdzie drogą, jaką sama sobie 
wybrała. Zaznała wszystkich już 
nędz i utrapień, małych i dużych 
radości. zajrzała życiu w oczy i nie 
przeraziła się ich przepaścistej głębi 
i obłudnej zmienności. | oboje 
uśmiechają się do siebie w milcze- 
niu; w długiej walce zmierzyli swe 
siły i pojęli, że są godnemi siebie 
wrogami. Z poza chmur padł pro- 
mień, co przyświeca mocnym. 


Kobieta wystąpiła do walki 
z mężczyzną, nie przeciwko niemu, 
ale o swoje prawa, jako człowieka. 
Wszechwładnie panujący uląkł się; 
poczuł, że będzie musiał ustąpić 
coś ze swoich praw, ale nie chce 
ich oddać dobrowolnie. Wysłał więc 
na harce najtęższych grenadyerów. 
Nietsche. Strindberg, Weininger, a za 
niemi chmura niezliczona szaracz- 
ków i ciurów wyruszyła w pole. 
Walka, dotąd ciągle jeszcze nieró- 
wna, rozpoczęła się jednak nie po 
rycersku. Nie znając, ani nie wi- 
dząc z oddali nadciągających puł- 
ków. z tryumiującym okrzykiem 
rzucili się na lekką jazdę przeci- 
wnika, Śmiesznie, iiglarnie i nie- 
zgrabnie wymachującą szabelkami, 
skradzionemi z magazynów wroga. 
Nad takiemi nie trudno odnieść 
zwycięstwo weteranom, osiwiałym 
w odwiecznych bojach. Ale zwolna 
nadciąga z dalekości armia główna. 
Czy zwycięży? 


Zygmunt Kisielewski. 


Z pracowni 
Włod. Tetmajera. 


Największą sztuką malarską jest 
ta sztuka, w której się najprawdziwiej 
odmalowuje natura. 

Matejko jest wielkim historyozofem, 
wielkim w szekspirowskim stylu dra- 
maturgiem, wielkim arcykapłanem pa- 
tryotyzmu i królem - duchem narodu, 
i wszystkiem wielkiem, czem kto chce, 
ale przedewszystkiem jest wielkim ma- 
larzem. Równie wzniosłe tematy, jak 
Unia Lubelska, czy Kazanie Skargi, 
równie potężne chwalby narodowe, jak 
Grunwald, równie straszliwe tragedye 
dziejowe, jak Rejtan, — malowali i inni 
artyści, tylko nikt nie malował tak do- 
brze—i Matejko dzięki genialnemu pen- 
dzlowi został obok Mickiewicza wodzem, 
hetmanem i mistrzem duszy polskiej. 
Ten pietyzm, jaki u nas budzą jego 
olbrzymie kreacye, to uszanowanie, ja- 
kiem nas napełniają jego płótna, to zdu- 
mienie, w jakie nas wprawia jego ko- 
losalne ogarnięcie i objęcie spraw na- 
rodu — to przedewszystkiem znakomita 
dzielność jego pendzla, plastyka jego 
rysunku, siła jego koloru, prawda jego 
prawdy. 

Każdy artysta uczciwy, szanujący 
siebie i swoję sztukę, nie chce dać nic 
innego, tylko prawdę, ale to jest właś- 
nie zależne od skali jego talentu, w ja- 
kim stopniu ta prawda u niego się ob- 
jawia. Więc mamy Mickiewicza i Sło- 
wackiego; mimo całej niezrównanej lot- 
ności i wyobraźni, mimo całego geniu- 
szu poetyckiego, „zwycięstwo za gro- 
bem* będzie zawsze przy Mickiewiczu, 
ponieważ on, uboższy wyobraźnią, cia- 
śniejszy w tematach, mniej nawet świet- 
ny i nieporównany we formie, — jest 
prawdziwy. 

Matejko wytworzył swoję szkołę; 
ta szkoła ani z Monachium, ani nie 
z Paryża przejęła wiarę w prawdę: to 
jest spuścizna Mistrza Jana, to jest jego 
testament i dziesięcioro przykazań, to 
jest jego błogosławieństwo na drogę. 
Prawda Matejkowska to najszlache- 
tniejszy realizm, to realizm, stopio- 
ny z idealizmem w jedno, to dążenie 
do tego samego maximum sztuki, do 
jakiego dążyli wielcy rzeżbiarze 
greccy. 

Włodzimierz Tetmajer przez długi, 
kilkunastoletni okres swego malarstwa 
nie malował nic oprócz obrazów rodza- 
jowych, pejzażów, scen z życia chłop- 
skiego, daleki od olbrzymich Matej- 
kowskich historycznych wizyi,a jednak 
był nieustannie dawnym uczniem mi- 
strza i czy te rzeczy były malowane 
lepiej czy gorzej, gorzej czy lepiej ry- 
sowane, staranniej albo mniej starannie 
wykończone, więcej lub mniej szczę- 
śliwie pomyślane, i udatniej lub też 
mniej udatnie skomponowane:—zawsze 
to jedno było cechą tych obrazów, że 
Włodzimierz Tetmajer chce malować to, 
co bezpośrednio z natury odczuwa 
i bezpośrednio w naturze widzi. Ow- 
szem, on nie tylko chce, on nie może 
nic innego malować. Jest to zwiercia- 
dło, w którem się odbijają poszczegól- 


ne epizody nieskończonej historyi na- 
tury. 

Aż do „kaplicy Sw. Zofii na Zamku 
Krakowskim* Tetmajer, zacząwszy od 
„chłopki nad kolebką“, namalowanej je- 
szcze w Monachium, nie bierze tema- 
tów znikąd inąd, tylko z chłopów 
krakowskich. Nadewszystko kolorystę 
zajmuje i pociąga barwny strój chłopa 
i chłopki z pod Krakowa i pejzaż pod- 
krakowski, pełen barw żywych i mięk- 
kich. Chociaż urodzony na Podtatrzu, 
nie namalował ani jednego obrazu, 
którego bohaterem byłby rzeżbiarski, 
całej wartości tylko w liniach, typ gó- 
rala, albo tematem surowy, twardy, sza- 
ry krajobraz górski. 

Skala kompozycyi Tetmajera aż do 
wzmiankowanej „kaplicy Św. Zofii*,dzie- 
ła zupełnie niezwykłej miary, i do os- 
tatnich jego obrazów, które właśnie 
widzieliśmy w Bronowickiej pracowni, 
nie była szeroka. Były to krajobrazy 
dzienne i wieczorne na motywach wsi 
i pól, sceny rodzajowe z życia wiejskie- 
go, które przeplata robota i zabawa, 
wesela, tańce w karczmie, żniwa, pro- 
cesye, święcenia obrządkowe, religijne 
tryptyki o charakterze wybitnie chlop- 
skim, wreszcie sam pejzaż, ożywiany 
przez ptaki i zwierzęta. Rzeczy te, wy- 
stawiane za granicą, w Wiedniu, Mona- 
chium, Paryżu, zdobywały artyście pierw- 
szorzędne medale i wyrabiały opinię 
doskonałego kolorysty. W obrazach 
tych Tetmajer nie kładł żadnej wagi 
na psychiczną stronę obrazu, jego kom- 
pozycye były poprostu momentem bie- 
gu dnia, jego twarze miały wyraz prze- 
dewszystkiem zależny od wrażenia, ja- 
kie na oczach figur jego czyniło słońce. 
Klasycznym tego przykładem jest zna- 
komity jego obraz, „Procesja“, gdzie ar- 
tysta nie odtwarza z pamięci widzianych 
uczuć nabożeństwa, ani też nie kompo- 
nuje na sentyment religijny, tylko przed- 
stawia gromadę chłopów z krzyżem 
i księdzem na czele, którym prosto 


w oczy świeci słońce. Jest to poprostu 
ugrupowanie plane świetlnych, w któ- 
rem człowiek jest o tyle ważny, o ile 


Włodzim. Tetmajer. Portret żony artysty. 


stanowi właśnie taką świetlną plamę, 
a w którem twarz nie jest nic a nic 
ważniejszą od krasnej chusty krakow- 
skiej. To samo da się powiedzieć 
o „święceniu Swięconego*, zakupionem 
do Muzeum Narodowego w Krakowie, 
to samo o jego „żniwach*, z pewnością 
najlepszych, jakie są wogóle w malar- 
stwie polskiem. Nigdy żadnego .„po- 
witania*, czy „rozstania przy studni“, 
nigdy żadnego „wywłaszczenia“, czy 
śmierci w ubogiej chacie, żadnej sceny 
zazdrości, czy dożynek: wogóle wszy- 
stkiego tego, co zazwyczaj malują ma- 
larze chłopscy, owszemi, właściwie 
pewna monotonia tematów i zamknię- 
cie się w nie szerokiej przestrzeni fanta- 
zyi. Nigdy też fantastyczności; jeden 
tylko „Piast* miał być raczej obrazem 
fantastycznym, niż był nim. Nawskroś 
realistyczna wyobraźnia artysty nie wy- 
dobyła tu z siebie potrzebnej w stosun- 
ku do założenia lotności, i „Piast* po- 
został dziełem o wiele mniej udatnem 
od żniw i słonecznych momentów ży- 
cia bronowickiego. 

Włodzimierz Tetmajer uczynił sobie 
opinię malarza zdolnego pewnych tyl- 
ko pomysłów i pewnych tylko pokrew- 
nych wizyi artystycznych; zupełną nie- 
spodzianką była „kaplica na Zamku”, 
gdzie w przedziwny sposób objawiła 
się inna twórczość Tetmajera. Bez żad- 
nych wstępów skomponował olbrzymią 
dekoracyę, bogatą w zupełnie nowe, 
oryginalne motywy artystyczne, rzecz, 
w której plama, kolor harmonizuje się 
z psychiczną ekspresyą figur, całość 
zaś jest psychologicznie poczutą więż- 


Włodzimierz Tetmajer. Święt 


bą. Tu jędrnie, zbicie ześrodkowała 
się historya Polski od bajecznych pra 
początków aż do Kościuszki, Mickie- 
wicza i Mistrza Jana, tego Mistrza, któ- 
ry niewątpliwie był patronem kaplicy 
Sw. Zofii, ale gdzie oprócz postaci hi 
storycznych w stylu Matej- 
kowskim, są całe skarbce otwar- 
te i wysypane nawskroś sa- 
morodnych pomysłów i kon- 
cepcyi. Potem przychodzą 
znów rodzajowe obrazy i mo- 
gło się zdawać, że Tetmajer 
potrafiłby niewątpliwie po tak 
świetnym dowodzie, ale nie 
odbiegnie już od wiążących go 
wrażeń wzrokowych. 

Tak jednak nie jest. W pra- 
cowni artysty obok „Swięta 
Matki Boskiej Zielnej*, prze- 
pysznego obrazu, który jest 
właściwie jednym ogromnym 
kwiatem, obok „Sobótek świę- 
tojańskich* i scen wiejskich, 
obok portrecików, które są pra- 
wdziwem arcydziełem prawdy 
i bezpośredniości widzenia, jest 


ogromny tryptyk Kościusz- wódz. T 
kowski, przedstawiający wyj- 


ście chłopów do  Naczelni- 
ka, atak kosynierów i uścisk Bartosza 
Głowackiego z Naczelnikiem po bitwie. 
Jest to kompozycya szeroka, pełna roz- 
machu i siły, niezmiernie zdrowa, moc- 
na i jasna. Wł. Tetmajer nigdy nie 
był dekadentem, symbolistą, secesyo- 
nistą, impresyonistą, czy jak się to tam 
nazywało i nazywa, tak jak nie 
syn.oolistką czy secesyonistką 


Jest 
natura. 


u 


Matki Boskiej Zielnej 


majer. Portret ojca 


obraz z pracowni artysty]. 
Nie ulegał on żadnym prądom, żadnej 
szkole, wyszedłszy z tej szkoły, której 
w Polsce mistrzem jest Matejko, a któ- 
rej światowymi mistrzami są Velaz- 
quez i Rembrandt, — ze szkoły prawdy, 
Otóż całą tę prawdę swojej arty- 
stycznej zdolności 
wcielił w ów wielki 
tryptyk, stwarzając po 
prostu fotografię ży- 
cia, najwyższy ideał, 
do jakiego kompozy- 
cya malarska, jaką 
bądź by była, wznieść 
się może i dążyć win- 
na. Chcę być dobrze 
zrozumianym. Przez 
iotografię żvcła TO- 
zumiem ideał odtwo- 
rzenia na płótnie naj- 
wierniej ideału wyo- 
brażni ludzkiej. 
Tetmajer rozwijał 
się wolno. Widząc je- 
go ostatnie obrazy, 
nie wyszłe jeszcze z 
pracowni, możnaby 
powiedzieć, że dotąd 
sty wyuczał on się kun- 
sztu, że dotychczas 
był jakoby we własnej akademii, w któ- 
rej sam sobie stawiał coraz większe tech- 
niczne trudności i coraz doskonalsze 
wymagania. Owładał po prostu pendz- 
lem i własnym wzrokiem, aż poczuł, 
że już malować potrafi tak, jak chce. 
Jego pejzaż, zawsze dotąd wyborny, 
nabył nadzwyczajnej jędrności i pewno- 
ści plastycznej, jego ludzie są jeszcze 


Żywsi, niż byli, a układ perspeklywiczny, 
doprowadzony do ogromnego wysubtel- 
nienia. Kolor zaś, ta główna waga obra- 
zu,—-a u Tetmajera cała jego wartość, 
rozwinął się do takiej mocy, jaka wogóle 
z pewnością rzadko się spotyka. 

Tetmajera twórczość można naz- 
wać twórczością epicką. Nie był ani 
lirykiem, ani dramaturgiem, był tylko 
opowiadaczem drobnych epizodów, aż 
raz zdobył się na historyozoliczne epos 
na Wawelu, obecnie na bohaterski po- 
emat Kościuszkowski. Co przyszłość 
przyniesie, przewidzieć niepodobna; 
wrażenie jest to, że Tetmajer stoi teraz 
u progu jakiejś daleko większej twór 
czości, niż uprzednio, i że jego mis- 
trzowska kolorystyka służyć będzie do 
jakichś potężnych uplastycznień we- 
wnętrznej myśli. Można przypuszczać, 
że ze znamienitego malarza chłopskie- 
go może powstać epik o szerokim ho- 
ryzoncie i pełen powagi narrator duszy 
chłopskiej, która miała Piasta i Racła- 
wice. 

Niewątpliwie pozostanie on do koń- 
ca w tej grupie artystów, która jest 
przedewszystkiem malarską i której 
wartość, jakabądź by była, opiera się 
zawsze na obserwacyi i odtwarzaniu 
natury, do tej grupy, która za wzór 
ma wielkich realistów, dla której nie in- 
tencya, wola i kaprys artysty jest de- 
cydującym czynnikiem, ale sumienie, 
poważne pojmowanie przejawów świata, 
szkoły, której może najwyższym wyo- 
brazicielem jest jednoczący w sobie 
niezrównaną doskonałość techniki obok 
najszlachetniejszego idealizmu, Leonar- 
do da Vinci. Realizm bowiem nie po- 
lega ani na pewnej brutalności pojmo- 
wania przedmiotów, ani na wyklucza- 
niu oświetlania ich wyobraźnią artysty: 
chce on tylko prawdy, prawdy i jeszcze 
raz prawdy. 

Edmund Zegolła Ciegłewu 


Włodzimierz Tetmajer. 


Nieznany autograt Haydna 
w Warszawie. 


W dniu 31 maja 1909 r. przypada 
setna rocznica Śmierci mistrza tonów, 
Józefa Haydna. Rocznicę tę przypomi- 
nają już zawczasu dzienniki wiedeńskie 
i zwracają uwagę na tę okoliczność, że 
Haydn żył i działał w Wiedniu, prochy 
zaś jego spoczywają w kościele para- 
fialnym w Eisenstadt. 


Stało się to w ten sposób, że ksią- 
że Mikołaj Esterhazy, u którego Haydn 
był kapelmistrzem, zabrał w r. 1820 je- 
go zwłoki z opuszczonego grobu na 
cmentarzu wiedeńskim koło Hundstur- 
merlinii i pochował je z wielką okaza- 
łością w kościele dóbr swoich Eisen- 
stadt. 

Obecnie municypalność wiedeńska 
stara się u książąt Esterhazych o poz- 
wolenie przeniesienia zwłok Haydna 
z Eisenstadt do Wiednia, celem 
pochowania ich z wielką okazałością na 
cmentarzu centralnym obok grobów 
Bethovena i Schuberta. Jeżeli rodzina 
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Nieznany autograf Haydn'a. 


Z tryptyku Kościuszkowskiego: Wymarsz. 


Esterhazych zgodzi się na to, w takim 
razie złożenie śmiertelnych szczątek 
Haydna na cmentarzu wiedeńskim na- 
stąpi w setną rocznicę zgonu, t. j. wr. 
1909, lub też w d. 27 kwietnia 1908 r., 
jako w setną rocznicę pierwszego wy- 
stawienia jego nieśmiertelnej kompozy- 
cyi p. t. „Stworzenie“. 

Nie obojętną może przy tej wzmian- 
ce będzie dla miłośników muzyki wia- 
domość, że nieznany autograf tego 
genialnego muzyka odnalazł się w War- 
szawie. Znajduje się on w sztambuchu 
pamiątkowym, pochodzącym z końca 
XVIII wieku, należącym niegdyś do Filipa 
Chrystyana Dornausa, urodzonego 
w Ehrenbreitstein, nadwornego muzyka 
cesarzów Aleksandra i Mikołaja l. Jemu 
to, jako przyjacielowi swemu, z którym 
razem przebywał w Wiedniu, wpisał 
Haydn w r. 1789 do sztambucha myśl 
muzyczną, z 12-u taktów złożoną, za- 
pewne do własnych słów swoich: 


Kenne Gott, die Welt 
Und dich liebster Freund, 
Und denk an mich, 

Und denk an mich 
Kenne Gott, die Welt 
Und dich liebster Freund, 
Denk an Joseph Haydn 


Sztambuch ten znajduje się obecnie 
w posiadaniu wnuka Dornausa, p. Ale- 
ksandra (Goedechena, członka komisyi 
emerytalnej w Warszawie. 

Sądzę, że pisma wiedeńskie zwró- 
cą na ten nieznany autograf uwagę, 
a wydawcy włączą go do dzieł nie- 
śmiertelnego muzyka. 

Leopold Ievet. 


Lem 


Ocalmy pomnik Żółkiewskiego. 


Przed paru miesiącami na łamach 
pisma polskiego, wychodzącego w Ki- 
jowie, pewien rosyanin zwrócił uwagę 
naszego ogółu, iż szczątkom pomnika, 
wystawionego w r. 1620 pod Cecorą 
w miejscu śmierci Stanisława Żółkiew- 
skiego, grozi zupełna zagłada. Szcząt- 
ki te znajdują się wśród odludnego 
stepu Bessarabii na prawym brzegu 
Dniestru, o pięć wiorst od Mohylewa 
podolskiego. Zdala od drogi widnieje 
wyniosły, burzanami porosły kopiec, 
a na nim bryła gruzu. Grunt jest włas- 
nością miejscowego duchownego pra- 
wosławnego, który ani nie mógł, ani 
nie chciał czuwać nad resztkami pom- 
nika, zapomnianego przez tych, którym 
powinien on być najbliższym. Obec- 
nie zagroziło mu zupełne zniknięcie 
z powierzchni ziemi. 

Na skutek odezwy zacnego rosya- 
nina, który w piśmie kijowskiem pierw- 
szy złożył skromną ofiarę na ocalenie 
tej drogiej dziejowej pamiątki, zawiązał 
się w Mohylowie podolskim komitet, 
złożony z miejscowych polskich oby- 
wateli, który sprawę ujął w swe ręce. 


Wielki kanclerz i hetman koronny, 
pradziad Jana III, jeden z największych 
mężów stanu, wodzów i patryotów, 
jakich Polska wydała, zginął pod Ce- 
corą 6 października 1620 r. 

Michał Baliński opisuje zgon Żół- 
kiewskiego następującemi słowy: „...Wi- 
dząc bliską zgubę wodza, rzucili się 
wszyscy zaklinać go, żeby siadł na 
konia, którego mu syn z taboru pode- 
słał i uchodził pospołu ze wszystkimi; 
lecz sędziwy hetman, do zwycięstw od 
młodu przywykły, wzdrygając się na 
samo wspomnienie ucieczki: „nie, rzekł, 
nie wsiądę na konia, miło mi przy was 
umierać; niechaj Pan Bóg nademną 
wyrok swój, który uczynił, kończy!“ 
Mało co postąpiwszy, znowu go za- 
częli nalegać, ale już konia nie było. 
Wtem Abraham Złotopolski, zsadziwszy 
z konia jakiegoś towarzysza, gwałtem 
prawie wsadził nań Żółkiewskiego za 
pomocą hetmana polnego. Kiedy to 
się dzieje, ostatni oddział jazdy pol- 
pak ustępującej nawale tatarskiej, 
przylatuje w to miejsce, i koń, unoszą- 
cy Żółkiewskiego, łączy się z tą garst- 
ką walecznych. W krwawym boju, 
jaki ten ostatni hufiec polaków toczyć 
był przymuszony, jeden turczyn zada- 
je ranę mężnie broniącemu się Żół- 
kiewskiemu, ale i sam od szabli het- 
mańskiej ginie natychmiast; wtem dru 
gi, przypadłszy na zmęczonego wodza, 
ucina mu najprzód rękę, a drugim za- 
machem śmiertelny cios zadaje i głowę 


odciętą hetmana, na długiej spisie 
utkwioną, z natrząsaniem do Iskien- 
der paszy unosi, a ten ją z dziką 


radością przed namiotem swoim przez 
cały dzień wystawia, potem zaś na 
tryumi padyszachowi odsyła“. 
Pozostała wdowa, Regina z Her- 
burtów Żółkiewska, wykupiła z rąk 
turków zwłoki, a potem osobno głowę 
męża, która wisiała długo pałacu 


sułtańskim na znak przewagi tureckie- 
go oręża, i złożyła je w grobie rodzin- 
nym w Żółkwi, gdzie przed rokiem 
właśnie zostały rozpoznane i spoczną 
niebawem w srebrnej urnie. W kole- 
giacie żółkiewskiej stanął marmurowy 
pomnik hetmana, na którym Jan III 
położył później sławny napis: exoriare 
aliquis nostris ex ossibus ultor, „z KO 
ści naszych powstanie mściciel”. Zgon 
Żółkiewskiego wywołał potężne wra- 
żenie w całym świecie. Przed boha- 
terstwem jego skłonili głowę także 
turcy, a jeden z ówczesnych poetów 
tureckich pamięć polskiego wodza ucz- 
cił elegią, w której mówi: „Głowa jego 
zawieszoną została w złoconym szacha 
pałacu: tak bowiem tylko wysokie 
miejsce godzien on zajmować na dwo- 
rze Osmanów“. Okup za zwłoki wy- 
niósł 200.000 czerwonych złotych, i 
rzeczpospolita pozwoliła wdowie het- 
mańskiej na zaspokojenie tak wielkie- 
go ciężaru bić monetę w Żółkwi. 

Zgon na polach cecorskich był speł- 
nieniem gorących pragnień bohatera. 
„Zyczę sobie—pisał w testamencie z r. 
1606 —- śmierci tak słodkiej dla wiary 
świętej i dla ojczyzny, ale nie wiem, 


jeślim tej łaski od Pana Boga go- 
dzien...“ | dodał w rozporządzeniu 


ostatniej woli: „Jeślilbym w potrzebie 
umarł, miasto aksamitu czarnego, który 
znaczy żałobę, niech trumna będzie 
przykryta szkarłatem na znak wylania 
krwi dla rzeczpospolitej, a to nie dla 
chluby żadnej, lecz dla pamiątki i dla 
pobudki drugich do cnoty i nieszano- 
wania się dla ojczyzny* 


sie 


Tuż, na tych zapomnianych, od- 
ludnych polach, gdzie pamiątkowe gru- 
zy upominają się dziś o opiekę Polski, 


Pomnik St. Żółkiewskiego, wzniesiony na po 
lach cecorskich w Besarabii r. 1621. 
Rysunek, wykonany na miejscu w v. 1843,pv' zez ksę 


Jeremiasza Woroniech 


~ 


w wigilię śmierci pisał wielki hetman 
ostatni swój list do żony „z obozu 
pod Cecorą, die 6 octobris 1620*: 

„Miłościwa jejmość pani, a pani 
małżonko ma, sercem ukochana i wie- 
czyście miła! 

„Tak było i tak będzie: aby pra- 
wość i sława narodu naszego nie zagi- 
nęła, Pan Bóg Wszechmogący dopusz- 
cza utrapienia, by ciało w wojniech 
hartować i umysł zaprawiać do dzieł 
rycerskich. Tegoż utrapienia nie ko- 
niec i nie koniec łaski Pana Boga świę- 
tej, która nas wszędy utrzymowała 
i nieprzyjaciołom tamę w bitwiech sta- 
wiać rada była. Jakoż, kiedychmy się 
zabierać radzi do utarczki z pohanem 
tego świtania, odebraiem pisanie W. M. 
C. mojej sercem ukochanej i wieczyście 
miłej małżonki, toż pociechą słówek 
kilka, a kto wie, może być, że i ostat- 
nie pożegnanie. Jam pewien, że W. 
M. C. ukochana i miła małżonka, czy- 
tając to moje pisanie, nie będzie żalić 
starca i sił mych, a chociaby i życia 
dla obrony Rzeczypospolitej i chrze- 
ścijan. Toż ta pociecha będzie sercu 
memu. Tu w obozie mym, jakby ja- 
kowy rokosz powstał, tak się oeiiwo 
spiknęło, by na własną zgubę, iż chcą 
koniecznie odchodzić od sprawy, że 
onych ledwo uhamować mogłem. Skin- 
der basza i Gałga nie chcą już wie- 
dzieć o układach i gotują się dać sta- 
nowczą bitew. Przetoż nie turbuj się 
W. M. C. najukochańsza małżonko, 
Bóg czuwać będzie nad nami, a cho- 
ciabym i poległ, toż ja stary i na usłu- 
gi Rzeczypospolitej już nie zdatny, 
a Pan Bóg wszechimocny da, że i syn 


nasz, miecz po ojcu wzięty na kar- 
kach pohan zaprawi i chociaby tak 
było, jak rzekłem, pomści się krwie 


ojca swego. Na wypadek jakibądź za- 
łączam W. M. C. najukochańszej mał- 
żonce miłość dla dziatek, pamięć na 
me zwłoki, bo je styrałem na usłudze 
Rzeczypospolitej... Co Pan Bóg chce 
z swojej łaski dać, niech się stanie, 
a wola Jego święta będzie nam miło- 
ściwa do ostatka życia naszego. Z tem 
mnie modlitwom i łasce W. M. C. naj- 
ukochańszej jejimości polecam i dziat- 
ki nasze na Pana Boga pamiętać upo- 
minam. 

W obozie pod Cecorą, die 6 Octo 
bris 1620. 

Jejmości do zgonu kochający mał- 
żonek i ojciec 

Stan. Zółkiewski Het. W. A." 


W rok po wyprawie chocimskiej 
Regina Żółkiewska wspólnie z synem 
rozkazała wznieść na miejscu, gdzie 
hetman poległ, pomnik czworoboczny 
z ciosowego kamienia. Na tablicy mar- 
murowej wyryto złotemi literami długi 
łaciński napis, którego tekst zachował 
Starowolski w dziele swem: „Monu- 
menta - Sarmatorum* „Ktokolwiek 
przyjdziesz tu— grosił napis — ucz się 
odemnie, jak słodko i zaszczytnie jest 
za ojczyznę umierać“ „Was, pola 
cecorskie wzywam, abyście powinności 
moich względem Boga i ojczyzny 
świadkami były!“ 

Pomnik dotrwał prawie bez szko- 
dy do początku ubiegłego wieku, 


Pierwszą wzmiankę o nim znajdujemy 
w „Dzienniku Wileńskim“ z r. 1830. 
Lud okoliczny pamiętał jeszcze wów- 
czas wielką tablicę marmurową z na- 
pisem, umieszczoną w wydrążeniu słu- 
pa pomnikowego, widocznem dotąd, 
ale na krótko przed r. 1830 marmur 
został ręką jakiegoś wandala złupiony. 
W r. 1855 „Biblioteka warszawska“ 
otrzymała dwa rysunki pomnika: jeden, 
wraz z planem topograficznym okolicy, 
wykonany w r. 1830 przez gen. Kra- 
sińskiego, drugi, rysowany również na 
miejscu w r. 1843 przez ks. Jeremiasza 
Woronieckiego. Podobiznę tego ostat- 
niego zamieszczamy obecnie. 

Już wtedy pomnik był ruiną. Dziś 
jest nią stokroć bardziej i, co gorsza, 
zagraża mu zupełna zagłada, jeśli nie- 
użyteczny dla właściciela kawał ziemi, 
na którym poległ wielki obrońca Pol- 
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Marko Slavicz stanął u drzwi 
księżniczki. 

— Nad czem się namyślacie, 
Marku?— spytał go towarzyszący mu 
majster fabryczny. Musimy uwięzić 
wszystkich podług planu, którego 
nas uczył Polan: tu śpi księżniczka. 

Marko Slavicz nie odpowie- 
dział. 

No, dalej, Marku!- nalegał 
spiskowy.—Czyście zasłabli? Co się 
wam stało? 

Dalej, prędzej! — pomruki- 
wali dwaj robotnicy, stojący za 
nimi. 

Marko Slavicz z mgłą na oczach 
położył rękę na klamce i pocisnął, 
drzwi się bez żadnego szczęknięcia 
klamki otwarły. 

Marko wstąpił na dywan tak 
gruby i miękki, że kroków wcale 
słychać nie było. Za nim weszli 
trzej towarzysze. 

W pokoju było zupełnie ciem- 

no. Przy pomocy zapałek znalezio- 
no elektryczność. Był to salonik; 
za nim znajdował się drugi, potem 
buduar; wszystko zasłane równie 
miękkiemi dywanami, 
— Psiakrew! Po czem to cho- 
mruknął jeden z robotników. 
— Człowiek tak nie śpi! —szep- 
nął drugi. 

Marko Slavicz ścisnął kolbę 
browninga, który trzymał w ręce. 

Drzwi wszędzie były otwarte 
między pokojami. Marko Slavicz 
stanął w progu sypialni księżniczki. 
Elektryczność z buduaru wnikała do 
sypialni. Księżniczka spała pod bal- 
dachimem z welonów, pod cienką 
włoską kołdrą, która modelowała 
jej kształty. 

Slaviczowi 


dzi! 


serce zaczęło bić, 


Król Findrzej. "== 


ski, nie zostanie nabyty, a szczątki 
pamiątkowego kamienia ochronione i 
ubezpieczone. Historyografia nasza nie 
zdobyła się dotąd na pomnik innego 
rodzaju, na wizerunek tej spiżowej po- 
staci rycerza-statysty, który pod stopy 
Rzeczypospolitej rzucał koronowanych 
jeńców, który, jak żuraw, czujnie strzegł 
granic wielkiego dziedzictwa Jagiello- 
nów, straszny dla kozackiego i tatar- 
skiego hultajstwa, tego spartanina, dla 
którego cały długi żywot był ofiarną 
i twardą służbą dla sprawy publicznej, 
tego genialnego męża stanu, który 
snuł i wcielał w czyn olbrzymie plany 
utrwalenia potęgi polskiej na najdal- 
szym słowiańskim wschodzie. 

Zanim ów dług zostanie spłacony, 
ocalmy to, czem miłość synowska uczci- 
ła go na miejscu bohaterskiego zgonu! 


kraków, Ant. Chołoniewski. 


jak młot, a krew mu do nóg ucie- 
kła i dygotał cały. 

— Dalej!=szepnął majster fa- 
bryczny. 

Ale wszyscy musieli być pod 
wrażeniem, bo wszyscy stali bez 
ruchu i patrzyli wgłąb pokoju, choć 
Marko wziął ku sobie naumyślnie 
samych starszych, żonatych ludzi. 

Niema czasu, to darmo! — 
mruknął bliższy Slavicza robotnik— 
Zbudźcie ją, Marku Slaviczu! 

Marko Slavicz wzdrygnął się 
na ten gruby, szorstki szept z gar- 
dła, od lat trzydziestu syconego dy- 
mem węglowym, kurzem i wyzie- 
wami fabryki, i rozszerzył ręce za 
sobą, aby zatrzymać idących. Sta- 
nęli. 

— (Co? -szepnął majster. 

Marko Slavicz, nie mogąc mó- 
wić ze wzruszenia, pchnął ich w tył 
za siebie rękami i, wstąpiwszy do 
sypialni, dał znak, aby się cofnęli 
wgłąb saloniku. 

Poczem przysunął się do łóżka 
księżniczki i rozchylił muślinowe 
gazy. 

Księżniczka nie budziła się,—więc 
Marko Slavicz, wsadziwszy browning 
w kieszeń spodni, dotknął jej ra- 
mienia końcami palców. 

Dreszcz zimny i gorący razem 
przeniknął go nawskroś. 

Księżniczka jeszcze się nie bu- 
dziła; dotknął więc po raz drugi jej 
ramienia. 

Wówczas lekko drgnęła, pod- 
niosła cokolwiek głowę i zapytała 
w pół-śnie: Czego chcesz, Karo- 
lino? 

Markowi dech zacisnął się w 
gardle. 


— Czego chcesz, Karolino?— 
powtórzyła księżniczka i głowa opa- 
dła jej na poduszkę. 

Slavicz poraz trzeci dotknął jej 
ramienia. 

Wówczas księżniczka podniosła 
szybko głowę, otwarła oczy i uj- 
rzała nad sobą obcego człowieka. 
Zerwała się i usiadła, źrenice jej 
zapłonęły, nozdrza  rozdęły się, 
a w ustach błysły białe, drobne zę- 
by. Marko Slavicz dał jej znak 
uspakający ręką. Księżniczka wpa- 
trzyła się weń bystro. 

Pan? — zapytała mniej prze- 
rażona, niż zdumiona. 


Tak, ja. 
— Precz! — krzyknęła księż- 
niczka. 
— Pani-- począł szeptać Sla- 


vicz: — Pani — — 
- Precz! Jak pan potrafiłeś tu 
wejść?! Za drzwi! Precz! 

— Pani! Zamek jest nasz... 

Slavicz, wypowiedziawszy to, 
spuścił powieki i pochylił głowę 
w dół, jakby mówiąc okrywał się 
hańbą. 

Księżniczka zaś, nie zważając 
na nic, wyskoczyła z łóżka i bosa, 
w koszuli stanęła na dywanie przed 
Slaviczem. Piersi jej sterczały pod 
delikatnym, przejrzystym prawie, 
różowym jedwabiem. Marko Slavicz 
coinął się w tył, księżniczka zaś 
szła ku niemu, straszna i przeraża- 
jąco piekna, z pięściami zwiniętemi, 
jak do boksowania. 

Pani! - przełamując zacisk 
gardła, ozwał się Slavicz — możesz 
mnie zabić, ale to będzie gorzej dla 
ciebie. Tamsą ludzie-—i wskazał 
ręką w tył. 

Księżniczka zatrzymała się. 

— Kto tam jest?! Pocoście 
przyszli?! Ja się nie boję nikogo! 

— Król Andrzej nie jest już 
królem- szepnął Slavicz.. 

— Spisek?! Zabity?! 

Nie wiem... może... 

Księżniczka zbladła 
mała się. 

— Kto pan jesteś?—spytała po 
chwili. 

—- Jeden z wodzów spisku 

— Widziałam cię tam, pod pom- 
nikiem — — 

Tak. 

Księżniczka rozśmiała się zu- 
chwale. 

Gdzież pan masz bombę, 
browning, nóż? No! Morduj mnie! 

Slavicz wyjął z kieszeni brow- 
ning i rzucił go na dywan. 

— Nawet zabić nie umiesz!— 
z pogardą krzyknęła księżniczka:— 
Mogłabym ci czaszkę rozbić twoją 
własną kolbą, ale nie chcę! Idź precz, 
nędzny tchórzu! I twoja broń z tobą! 

I kopnęła browning, który po- 
sunął się ku ścianie. 


i zatrzy- 


Ale w tej chwili we drzwiach 
pojawił się majster fabryczny z dwo- 
ma robotnikami. 

Prędzej, niż oko mogło schwy- 
cić jej ruch, księżniczka, jak pante- 
ra, gibka, schyliła się po browning 
Slavicza i w tejże sekundzie huk- 
nął strzał, a jeden z robotników, 
traliony w brzuch, zwalił się z ję- 
kiem na ziemię. Majster fabrycz- 
ny i drugi robotnik spiskowy wy- 
mierzyli lufy ku księżniczce, wpierw 
jednak prawie mimowolnie zasłonił 
ją sobą Slavicz. I strzały zagrzmia- 
ły z dwu stron. Kula księżniczki dra- 
snęła Slaviczowi rękę pod ramieniem, 
kula majstra fabrycznego przeleciała 
mu koło twarzy. robotnik strzelił 
wbok, aby go nie ranić. 

Slavicz zadrgnął, ale utrzymał 
się na nogach i krzyknął do nacie- 
rających: Precz! 

Ranniście?! zawołał przera- 
żony majster fabryczny. 

Precz! — powtórzył Slavicz, 
z którego ramienia krew płynęła. 

Księżniczka nie strzelała więcej. 
Widziała, że Slavicz ją zasłonił i że 
go zranila. Stała osłupiona ze zdu- 
imienia, opuściwszy broń. 

— Poddaj się, panno! — krzy- 
knął ku niej majster iabryczny:—To 
na nic! 

I chciał usunąć Slavicza na bok, 
ale ten odepchnął go od siebie, 
a równocześnie księżniczka wychy- 


liła się z za Slavicza i palnęła 
z pistoletu majstrowi prosto mię- 
dzy oczy. Rozkrzyżował ręce i z 


wrzaskiem „Jezus Maryja!“ runął 
wznak, drugi zaś robotnik rzucił swój 
browning i umknął przez pokoje 
Slavicz okrwawiony i ranny 
słaniał się na nogach i przytrzymywał 
ręką o fotel, stojący tuż pod otwar: 
tem oknem nad balkonem. 
Ocaliłeś mi pan życie—rze- 
kła księżniczka Daruj mi pan 
obelgę! 
Ujęła go za zdrową rękę, uści- 
snęła i posadziła na fotelu. 
Zaczekaj pan, opatrzę panu 
ranę. Tu na twarzy tylko ślad, — ra- 
na jest tylko tu, gdzie ja strzelilam. 
Zdaje się jednak, że kość nie naru- 


szona. Obwiążę tymczasem. 
- Pani! - zawołał  Slavicz 
mniejsza o moję rękę! Ukryj się 


gdziekolwiek, nim wpadną tu spi- 
skowi, sprowadzeni przez robotni- 
ka, który uciekł. 
llu was wtargnęlo do zamku? 
Dwustu 
Dwustu? - powtórzyła księż- 
niczka: -Nie obronię się, ale bronić 
się będę. Mam kilkadziesiąt ładun- 
ków do sztucera. 
- Skryj się, pani! Powiem, żeś 
uciekła, a potem — — 
— Nie, panie, ja się nie skryję, 
Ja także należę do tych, których trze- 


Dar dla Elizy Orzeszkowej. 


Skrzynia, w której zachowane ozdobne ar- 
kusze, opatrzone tvsiącami podpisów hołdu 
dla Orzeszkowej: jeden z piękniejszych oka- 


zów polskiej Sztuki Stosowanej. Wierzch 
skrzyni z pasów słuckich i aksamitu, wnę- 
trze czerwona haftowana kunsztownie ma- 
terya,. nabijana koralowemi spinkami chłop- 
skiemi. Skrzynia pomysłu Jana Bu<owskiego; 
okucia w stylu ludowym p. Piotra Sejpa; ma- 
lowidła na aksamicie p Maryi Bukowskiej. 
Skrzynia wystawiona na widok publiczny 
w Zachęcie. 
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ba zgładzić—odpowiedziała panna 
zdumną przesadą. —Ale pan mdleje>.. 

Istotnie Slaviczowi uczyn ło się 
słabo i padł plecami na fotel 

Księżniczka natarła mu czoło 
silną wodą kolońską, rozerwała 
ubranie i, krwawiąc ręce, przemyła 
ranę, poczem poczęła zakładać ban- 
daż z chustek 1 ręcznika 

Slavicz ujął ją za rękę i przy- 
cisnął do ust. 

Nie broniła mu. 


— Pani— rzekł Slavicz jak w pół 
śnie — ja od chwili tam — - 
pod pomnikiem.. 

Zemdlał. 


Księżniczka Metella Teresa od- 
garnęła mu włosy. pocałowała go 
w czoło i, coinąwszy się nieco, po- 
częła mu się przyglądać. 

Lecz przez otwarte okno z bal- 
konu baszty wskoczył Zbigniew Po 
lan i nim księżaiczka zdołała pojąć, 
co się dzieje, uchwycił jej obie ręce 
w dłonie. Uścisk musiał być sza 
lenie silny, bo księżniczka krzyknę- 
ła i upadła na kolana. 

We drzwiach równocześnie u- 
kazali się spiskowi. 

Slavicz od hałasu oprzytomnia 
i zerwał się z fotela, 

Puść ją pan! krzyknął 

A?! odparł Polan: — Zy- 
jesz pan! Dobrze! Związać ją!-- 
zwrócił się do spiskowych. 

Puść ją pan!'=krzyczał Sla- 
vicz, jak w obłędzie: —Kto jej tknie-— 
trup! 

Polan spojrzał na Slavicza oczy- 
ma, które mogły głos zatamować 


i ruchy odjąć, ale opanował się bar- 
dzo szybko; on był wodzem wypra- 
wy, ale Slavicz był głową partyi. 

Oszalałeś pan? —spytał tylko. 

Puść ją pan! —wołał Slavicz. 

Kapitanowi Polanowi zbiegły 
się brwi i ścięły usta, ale puścił rę- 
ce księżniczki, która podniosła się 
i wyprostowała Spiskowi uprzątnę: 
li leżący na dywanie browning i o- 
toczyli księżniczkę zwartem kołem. 

Ich twarze wyrażały ogromne 
zdziwienie, a zarazem niezadowole- 
nie-iSlavicz, który znał prostych 
ludzi i wiedział, jak skorzy są oni do 
wszelkiego rodzaju podejrzeń, po- 
wątpiewań i przypuszczeń, oraz jak 
łatwo się zrażają, zrozumiał odrazu, 
że sytuacyi tak niepojętej nie trze- 
ba przeciągać. Rzekł więc: 

Kapitanie! Księżniczkę trzeba 
uwięzić, ale nie trzeba jej torturo- 
wać. Czy król żyje? 

— Żyje — odpowiedział Polan, 
hamując gniew 

— | królewicz?—zapytała żywo 
księżniczka, 

Tak, ikrólowa. Prócz dwóch 
gwardzistów i tych dwóch trupów, 
które uczynić raczyła wasza królew- 
ska wysokość. nikt nie jest nawet 
ranny odparł Polan z ukłonem. 

Księżniczka przypatrzyła się by- 
stro Polanowi, twarz ta wydała jej 
się znajomą, widywaną, ale strój 
cywilny, czapka we formie czapki 
robotniczej na głowie zmieniły go 
tak, że go trudno było poznać. Isto- 
tnie księżniczka widywała Polana 
na balach dworskich, na wyścigach, 
w teatrze, nie był jej jednak nigdy 
przedstawionym osobiście. 

Kapitan Polan zaś patrzał na 
nią i na trupy, z jej ręki padłe, i pier- 
wszy raz w życiu czuł, że widzi 
coś, co przejmuje go uszanowaniem 
i co mu imponuje. Przytem wido- 
wisko było rzeczywiście niezwykłe: 
dziewczyna była w koszuli, śliczna, 
pokonana, ale zuchwała i niezłomna 
Kapitanowi Polanowi, stojąca tak 
z rozdętemi nozdrzami, w swoich 
krótko strzyżonych włosach, robila 
wrażenie młodej anglizowanej raso- 
wej klaczy, obskoczonej przez wilki, 
która się chce bronić do upadłego. 
Podobała mu się, imponowała mu, 
ale ponieważ była w jego rękach, 
nie mógł z niej nie szydzić. 

— Wasza królewska wysokość 
ozwał się—raczy się ubrać, ale sz- 
ima, bo pannę służącą schwytano 
zmykającą bocznemi schodami. Nie 
wiem,co będzie postanowione, po- 
nieważ jednak wasza królewska wy- 
sokość raczyła własnoręcznie zamor- 
jować dwóch naszych towarzyszy, 
zatem mamy zaszczyt najpoddaniej 
ją aresztować — prawda? — zwrócił 
się z lekkiem pytającem wyzwaniem 
ku Slawiczowi. 


Marko Slavicz, blady śmiertel- 
nie z wysiłku, upływu krwi i wzru- 
szeń, skinął potakująco głową. 

Księżniczka Metella Teresa prze- 
szła do garderoby, aby się ubrać. 

Z nienawiścią. pomieszaną z u- 
wielbieniem, patrzał Marko Slavicz 
na kapitana Polana, który, pogwiz- 
dująccicho jakąśwłoskąaryę, wyzierał 
przez okno, gdzie się już czynić 
miał Świt, i gwiazdy przygasały na 
niebie. Stał on z chłodną obojętną 
twarzą, jakby nie myśląc o tem, co 
się działo i dziać miało zacząć 

Marko Slavicz nie mógł objąć 
oczyma duszy Zbigniewa Polana. 

Ow zaś ze spokojem myślał 
otem, że za parę godzin może być 
panem kraju, albo też przyczy- 
ną wojny domowej. I sam sobie 
się dziwił, że tak spokojnie 
o tem myśli. Ale nie wątpił w zwy- 
cięztwo. 

Księżniczka Metella Teresa po- 
wróciła z garderoby ubrana, z ma- 
łym woreczkiem podróżnym w ręku. 

Polan zwrócił się do niej i rzekł: 
Woreczek nie potrzebny. tymczasem 
zatrzymamy panią w zamku, pod 
strażą. Marku Slaviczu, zejdźcie na 
dół, aresztowany lekarz królewski 
opatrzy wam ranę. A ja pójdę wy- 
prawić króla. 

I ukłoniwszy się grzecznie księż- 
niczce, wziął pod ramię Slavicza 
i wyszedł. W godzinę później król 
Andrzej z królową, królewiczem, 
szambelanem Męckim, kilku osoba- 
mi z personelu służbowego, prywa- 
tnemi kosztownościami i naprędce 
spakowanemi rzeczami, tym samym 
statkiem, który przywiózł dwustu 
spiskowych, odwożony był do Trye- 
stu, a gdy się zrobił jasny dzień, 
zdumieni mieszkańcy Spalata ujrzeli 
na królewskim zamku czerwone 
chorągwie, na rogach ulic zaś ogro- 
inne ogłoszenia, zwiastujące detro- 
nizacyę i wygnanie króla Andrzeja 
i tymczasową dyktaturę towarzysza 
Zbigniewa Polana. Odezwę podpi- 
sał Marko Slavicz i jedenastu wo- 
dzów partyi, tych, którzy planowali 
zamach na króla Andrzeja. 


Koniec części pierwszej 


Władczynie europejskie, grające w „diabolo“. 


Fantastyczna grupa ośmiu władczyń europejskich przy partyi diabo/a, modnej dziś bardzo gry. 


(Od lewej ku prawej) 


Księżna Heska; Amelia, kólowa portugalska; Wilhelmina, królowa Holen- 


derska; Aleksandra, królowa angielska; Maud, królowa Norweska; Księżna następczynitronu, 
Cecylia; Wiktorya, królowa Hiszpańska; Helena, królowa Włoska. 


„Polnische Wirtschaft". 


Polacy w Austryi uwzięli się, żeby 
wniwecz obrócić niemiecką legendę 
o „polnische Wirtschaft“ (polska go- 
spodarka) Od lat prawie czterdziestu 
ekonomiści i finansiści polscy zajmują 
w Austryi najwybitniejsze stanowiska; 
polska nauka, zapobiegliwość i wiedza 
założyły podwalinę pod dzisiejszy kwi- 
tnący stan finansów austryackich. Ś. p. 
Smarzewski, Krzeczunowicz, Hausner 
i Szczepanowski, z żyjących zaś Abra- 
hamowicz, Kaliszer, Battaglia i Kozłow- 
ski — przodowali, względnie przodują 
w parlamencie we wszelkich kwestyach 
ekonomicznych. Cały szereg polskich 
mężów stanu, nie już w roli doradców, 
ale w roli wykonawców, skutecznie pra- 
cował nad ekonomicznem odrodzeniem 
monarchii. Dunajewski, jako minister 
skarbu, wydobył Austryę z finansowego 
upadku, spowodowanego przez gospo- 
darkę niemiecką; dzieło jego konty- 
nuował Leon Biliński; a dziś wśród 
objawów ogólnego uznania kontynuje 
Witold Korytowski. Biliński, który już 
przedtem zasłynął, jako znakomity ad- 
ministrator kolei skarbowych, z mini- 
stra skarbu został gubernatorem banku 
austro-węgierskiego, jednej z najwię- 
kszych instytucyi finansowych na kon- 
tynencie. Od tej chwili datuje się no- 
wa era rozkwitu tej instytucyi. Na do- 
wód, z jakiem uznaniem spotyka się 
działalność eksc. Bilińskiego, wystarczy 
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przytoczyć fakt następujący: według 
treści ugody gubernatorowie zmieniają 
się co pięć lat: przez jedno pięciolecie 
rządzi gubernator z ramienia Austryi 


Leon Biliński. 


drugie—z ramienia Węgier. Otóż kie: 
dy skończyło się pięciolecie austryackie, 
rząd węgierski zwrócił się do Bilińskie- 
go z prośbą, by pozostał nadal u wła- 
dzy z ramienia Węgier. Tegoroczny 
właśnie, ogłoszony bilans banku austro- 
węgierskiego, prasa wiedeńska nazywa 
bilansem „rekordowym“, jakiego od 33 
lat nie było. 

Tak wygląda „polnische Wirtschaft“ 
w Austryi. A. 


Ruch reformatorski na Wschodzie. 


Wrażenia polki z pobytu w Persyi. 


Z powodu wypadkow, których widownią staje się obecnie Persya, po 
jemy swiatlem piórem leny, odnosny artykuł p. Maryi Rakowskiej, 
ktora przez kilka lat kała w Persyi, patrzyła na ostatnie wypadki 
du r narodu perskiego jest dobrze obznajmioną. 
Minęło już sto lat z górą, odkąd  skonale stwarzać sobie obfite źródła 


Persya, znękana klęskami długotrwałej 


wojny wewnętrznej, powołała na tron 
dynastyę Kadżarów, której panujący 
obecnie szach jest szóstym z rzędu 


przedstawicielem. Następujący po so- 
bie kolejno władcy różnili się niewąt 
pliwie wzajem usposobieniem i tempe- 
ramentem, lecz ta odrębność cech in 
dywidualnych nie sprowadzała żadnej 
zgoła zmiany w systemie rządów. Po- 
legał on zawsze jednako na ciągnieniu 
z przywilejów sytuacyi największych 
możliwie zysków materyalnych. Mo- 
narchowie czerpali fundusze z kasy 


państwa bez kontroli i ograniczenia; 
pożyczki, uzyskiwane za granicą na 


również 
prywatnej 
wszystkich 


cele publiczne,  wsiąkały 
w znacznej mierze do ich 
szkatuły. (Cechowała ich 

organiczna wprost nieudolność wpro- 
wadzenia do swych wydatków pewnej 
rachunkowości. L'mieli natomiast do- 


dochodów dodatkowych. 

System, uprawiany przez władców, 
kwitł również na wszystkich szczeblach 
hierarchii biurokratycznej. Funkcyo- 
naryusze różnych kategoryi zdobywali 
swe miejsca, płacąc wyższym urzędni- 
kom odpowiedni „pieskiesz*, lecz wy- 
nagradzali sobie wdwójnasób poniesio 
ny wydatek, wyzyskując należycie zdo- 
bytą sytuacyę. A wyzyskiwali ją tem 
gorliwiejj że przy porządku państwo- 
wym, w którym decydowały o wszy- 
stkiem intrygi dworskie i samowola 
monarchy, nie było stanowisk pewnych 
ani trwałych. To też zarówno wszech- 
potężny administrator prowincyi, jak 
najskromniejszy poborca podatków, sku- 
piał wszystkie wysiłki ku zrealizowaniu 
podczas swego urzędowania najwięk- 
szych korzyści materyalnych. Korup- 
cya i sprzedajność przybrały potworne 
wprost rozmiary. Lud płacił za wszy- 


wielkim meczecie Teherańskim. 


w 


stko, wyżyłowany do ostatecznych gra 
nic podatności. Rządy Kadżarów ruj- 
nowały kraj iinansowo, pacząc jedno- 
cześnie i znieprawiając duszę narodu. 
Kler popierał swym autorytetem po- 
rządek, uwzględniający bardzo szeroko 
jego potrzeby i wymagania. 

Dziwić się też należałoby, zaiste, 
że znalazły się w tym kraju pierwiast- 
ki, zdolne do podniesienia głosu pro- 
testu przeciw skojarzonym siłom opresyi, 
fanatyzmu religijnego i ciemnoty, ujarz- 
imiającym jego istnienie, gdyby pewne 
kartv dziejów jego w ubiegłem stule- 
ciu nie przypominały nam wymownie, 
że przyszłość przygotowała grunt pod 
wschodzący dziś posiew. Mam tu mia- 
nowicie głównie na myśli stłumiony 
więcej, niż przed pół wiekiem,w poto- 
kach krwi męczeńskiej odnowczy ruch 
religijny, którego powodzenie byłoby 
pchnęło niewątpliwie naród, wegetujący 
w zmartwiałych formach bytu, na dro- 
gę zbawczej ewolucyi! Lecz widmo 
wyzwolenia duchowego ludu, które 
pociągnęłoby za sobą utratę wpływu 
i znaczenia kleru, roznieciło wówczas 
w szeregach mułłów strach paniczny; 
ulegając ich naciskowi, rząd rozpoczął 
straszliwe prześladowania, które wy- 
trzebiły ludzi, lecz nie zdołały znisz- 
czyć dokonanego przez nich dzieła. 


al 


W umysłach najlepszych synów Persyi 
wschodzi obecnie ziarno, rzucone ongi 
przez apostołów nowej wiary. Nie twier- 
dzę, mówiąc to, by byli jej wyznawca- 
mi, jakkolwiek posiada ona licznych bar- 
dzo zwolenników. Ale doktryna „Ba- 
ba* zaszczepiła w mózgach ducha bun- 
tu przeciw zwyradnianiu się moralne- 
mu i umysłowemu rasy, przeciw 
wszelkiej opresyi, również i wszelkie- 
mu nadużyciu. Dlatego też historyi 
tego pięknego wzlotu myśli, którą chcę 
skreślić tu pokrótce, należy się szcze- 
gólna uwaga w dobie przeistoczeń, de- 
cydujących o przyszłych losach kraju. 

Zaznaczyć muszę przedewszyst- 
kiem, że oddawna już Islamizm nie roz- 


ciąga nad umysłami tego panowania, 
jakie moglibyśmy przypisywać mu, 


opierając się na wnioskach, 
dzanych z wszechmożnej potęgi du- 
chowieństwa. Jedynie  nieoświecone 
warstwy ludu przyjmują bezkrytycznie 
naukę Koranu; na nieco wyższym stop- 
niu kultury rozpoczyna się wnet fer- 
ment religijny. Sfery inteligencyi prze- 
jawiają wyraźną dążność do odrzuce- 
nia wszelkiej religii objawionej i wy- 
znają wprost zasadę deizmu, o ile nie 
przyjmują w rzeczach wiary indyferent- 
nego zupełnie stanowiska. Lecz kler 
ciążył dotąd tak olbrzymią siłą na ca- 
łem życiu społeczeństwa, że zarówno 
obojętni i wolnomyślni, jak wyznawcy 
doktryn, stających w sprzeczności 
z przepisami Mahometa, musieli kryć 
swe uczucia pod przylegającą szczelnie 
maską prawowierności. 

Twórcą sekty, której nauka skiero- 
wała umysły ku wyższym ideałom 
etycznym i społecznym, był Seid *) 
z Szirazu, Mirza Aly-Mohammed, który 
rozpoczął swą misyę religijną w roku 


*) Potomkowie męczenników, którzy 
zginęli wraz z Hoseinem i Alydami, będący- 
mi przedmiotem potężnego kultu Persów, 
stanowiących, jak wiadomo, w Mahometa- 
nizmie odłam t. zw. „Sziitów“ 


wyprowa- 


Święto derwiszów. 


1843-ym, licząc zaledwie lat dziewięt- 
naście. Wówczas już zjednywał serca 
niezrównaną słodyczą i zdobywał umy- 
sły magnetycznym czarem swej niepo- 
spolitej indywidualności. Był jednak 
jeszcze wiernym wyznawcą Koranu, 
obcym wszelako najzupełniej nietole- 
rancyjnemu duchowi ortodoksyi. Ale 
zetknięcie się z górnemi systematami 
religijnemi i filozoficznemi, zmodyfiko- 
wało wkrótce całkowicie jego stosunek 
do Mahometanizmu. Młody seid od- 
dzielił się odeń całkowicie i wystąpił, 
jako głosiciel nowej doktryny religij- 
nej, której zasady wygłosił w księdze 
p. t. „Biyan” („Wyjaśnienie ”). Bliż- 
szych szczegółów 0 niej dostarcza 
dzieło A. de Gobineau: „Religions et 
philosophies dans VAsie Centrale", 
najbardziej z pewnością wyczerpująca 
praca w kwestyi prądow religijnych 
i ideowych, występujących u narodów 
Srodkowej Azyi. 


„Bab” *), jak nazywał sam siebie 
głosiciel nowej wiary, uznawał jedyne- 
go Boga, wręcz jednak odmiennego od 
Boga Biblii i Koranu. Istota boska 
przenika w jego koncepcyi wszystkie 
twory; są one jej emanacyą i powrócą 
do niej w dniu sądu ostatecznego. „Ba- 
bizm” jest więc ewangelią czystego 
panteizmu. Z zasady panteizmu i dok- 
tryny emanacyi wypływa też jego teorya 
zła, stanowiącego, według niego, nie- 
umikniony wynik ix aktu stworzenia, zwią- 
zany nieodłącznie z czasowem oddzie- 
leniem się tworu od istoty boskiej. Po- 
dobne tłomaczenie ujemnych sal na- 
tury wyklucza oczywiście pokutę, ofia- 
rę i ascetyzm spirytualistyczny. Czło- 
wiek przejawia zresztą zasadniczą dąż- 
ność do doskonalenia się, wypływają- 
cą ze świadomości swego boskiego po- 
chodzenia. Pomiędzy stworzeniem 
i stwórcą istnieje nieprzerwany prąd 
sympatyczny, powstały z tej dążności 


) Wrota do poznania Boga. 


naszego ducha. Systematy religijne po- 
siadają wreszcie jedynie wartość względ- 
ną i przejściową, jako etapy stopniowe- 
go i coraz głębszego przenikania Isto- 
ty Najwyższej przez jej twory. 

Teorye moralne Aly-Mohammeda 
pozostają w logicznym związku z jego 
pojęciem Boga. Głosił on zasady mie- 
skończenie wyrozumiałej dobroci, ofiar- 
ności i litości, potępiał zemstę, dążył 
do rozwijania instynktów społecznych. 
Nie nakazując wspólności dóbr, nakła- 
dał na bogacza, którego uważał za wy- 
znaczonego od Boga rozdawcę dóbr 
jego, bezwzęłedny obowiązek opieki nad 
biednym. 

Jedną z największych zasług „ba- 
bizmu” i najśmielszym jego czynem 
było wystąpienie przeciw upośledzone- 
mu stanowisku kobiety. „Bab“ potę- 
pia wymownie życie haremu, zamyka- 
jące jej umysł i ducha w straszliwej 
i poniżającej niewoli i domaga się jej 
wyzwolenia z tego więzienia, gdzie me- 
ma do niej dostępu żaden prąd zze- 
wnątrz. „Bab“ szedł w swych dąże- 
niach dalej jeszcze: chciał dla kobiety 
równych praw z mężczyzną. 

Podobna reforma całego trybu ist- 
nienia narodu byłaby niekompletną, 
gdyby zapomniano w niej o prawach 
dziecka. Aly-Mohammed wysunął je 
na plan pierwszy: żądał chowania mło- 
docianych istotek, nie chowanych dotąd 
jeszcze, niestety, w sześćdziesiąt lat po 
jego ofiarnej śmierci, zajmował się 
kwestyą ich kształcenia, wymagał znie- 
sienia dla nich kar cielesnych. 

Łatwo zrozumieć, jak potężny prąd 
odrodzenia byłaby wlała w chory or- 
ganizm narodu doktryna, oparta na po- 
dobnych podstawach moralnych. Umy- 
sty chłonęły ją, jak rosę odżywczą; 
nauczanie mistrza gromadziło na około 
niego tłumy wyznawców. W szeregu 
ich zasłynęła wiedzą i rozumem kobie- 
ta, imieniem Zerrin-Tadż, której pory- 
wająca wymowa zjednała „babizmowi” 
licznych prozelitów. Nowa wiara nie 
poruszała zgoła kwestyi formy rządu, 
to też szerzenie jej nie spotykało 
początkowo zapory ze strony władz 
centralnych. Lecz poza niemi stał kler, 
uświadamiający sobie dokładnie niebez- 
pieczeństwo, jakiem groziły potędze 


Apteka perska w Teheranie. 


jego przywilejów postępy „babizmu*. 
Nacisk jego pobudził do działania rząd, 
obojętny w gruncie. Prześladowania 
wybuchły ze straszliwą siłą. Sam 
„Bab”, ujęty wraz z ulubionym swym 
uczniem, został rozstrzelany w Tebry- 
sie; tysiące jego wyznawców poniosło 
śmierć i zemstę. Represye nie zabiły 
ducha wiary, lecz rozbudziły gaszone 
go wytrwale przez słodkiego apostoła 
ducha zem- 
sty. Wr. 
1852 trzech 
babistów 
dokonało 
nieudanego 
zamachu 
"| przeciw sza- 
=| chowi.Czyn 
ich dał ha- 
sło do no- 
wych repre- 
syi. Zerrin- 
Tadż, ujęta 
przez wła- 
dze, została 
skazana na 
spalenie ży- 
wcem. Dy- 
gnitarze 
dworu prze 
ścigali się 
wzajem w 
stwarzaniu 
najwyszukańszych tortur, na jakie zdo- 
być się może zdeprawowana bezecnie 
wyobraźnia. Ulice i bazar Teheranu 
stały się widownią czynów, których 
wspomnienie ścina dreszczem krew 
w żyłach. 

Lecz okropny dzień kaźni nie mi- 
nął bez śladu; zyskał on „babizmowi* 
we wszystkich sterach społecznych wię- 
cej zwolenników, niż najgorliwsza pro- 
paganda jego wyznawców. Pod jego 
sztandar ideowy poczęły zaciągać się 


Aresztowanie rewolucyonisty 
perskiego. 


wszystkie szlachetniejsze pierwiastki 
narodu, skojarzone we wspólnej po- 
trzebie protestu przeciw istniejącym 


formom życia kraju. Przywódcami ru- 
chu, skierowanego obecnie ku wywal- 
czeniu dla Persyi możności normalne- 
go rozwoju pod opieką praw, zagwa- 
rantowanych przez konstytucyę, są nie- 
zaprzeczenie ludzie, których poglądy 


W szkole perskiej. 


polityczne i społeczne urobiło bliższe 
zetknięcie z kulturą Zachodniej Europy. 
Oni to wywarli prawdopodobnie silny na 
cisk na Muzaffer - Eddina. Jeśli jednak 
dążności ich znalazły oddźwięk i poparcie 
w szerokich masach ludu, to przypisać 
to. należy niewątpliwie w znacznym 
stopniu wpływowi, jakim odbiła się 
nauka „Baba” w umysłach następują- 
cych po sobie pokoleń. Dodam też, że 
zmiana ustroju państwowego zdoła do- 
pomódz do podniesienia Persyi z upad- 
ku wówczas tylko, gdy wszystkim bo- 
jownikom nowych prądów przyświecać 
będą hasła moralnego i duchowego 
odrodzenia rasy, które wygłosił pierw- 
szy młody prorok z Szirazu. 
Marya Rakowska. 


Stronnictwo przyszłości. 


Skromnemi były początki ludowe- 
go stronnictwa w Galicyi. Kto z nas 
patrzy na zastępy polskiego włościań- 
stwa, oświecone i świadome celu, kto 
widzi ożywiony ruch w piśmiennictwie 
ludowem, na tygodniki ludowe o ba- 
jecznych prawie w Galicyi cyfrach na- 
kładu, kto wreszcie zna liczny zastęp 
posłów włościańskich, z pożytkiem 
w sejmie i Radzie Państwa czynnych, 
nie wierzy omal własnym wspomnie- 
niom, które pouczają go o stanie rze- 
czy przed laty dwudziestu. Lud pol- 
ski, ze świadomością polskości, misyi 


swojej i obowiązków obywatelskich, 
istniał wtedy prawie tylko w poezyi 
i powieści. Tylko tu i owdzie, dzięki 


ściślejszym stosunkom między chatą 
a dworem lub dzięki działalności ka- 
płana-patryoty,; można było spotkać 
wśród ludu wiejskiego uświadomioną 
jednostkę, kiedy szerokie masy odcięte 
były od społeczeństwa murem, na któ- 
rego budowę złożyły się dawne pań- 
szczyźniane krzywdy i świeże intrygi 
austryackiego rządu. A na tym murze 
krwawemi głoskami widniał napis: rok 
1546... 


Kobietyfperskie. 


Przed laty 22 pojawił się w świe- 
cie dziennikarskim lwowskim Bolesław 
Wysłouch. Przybył prosto z cytadeli 
warszawskiej po trzyletnim tam pobycie. 

Nowy przybysz wszystkich zain- 
teresował, ale był też dla wszystkich 
zagadką, bo nie nosił odznaki żadnego 
z istniejących wówczas stronnictw. 
Zbliżył się do socyalistów, ale się w ich 
szeregi nie zaciągnął, zbliżył do de- 
mokratów, ale i ich herbem się nie 
pieczętował. Badał teren. Wspólnie 
z kilkoma młodymi dziennikarzami za- 
łożył małą drukarnię i rozpoczął roz- 
maite wydawnictwa. W jednym nie- 
wielkim pokoiku mieściła się redakcya 
„Przeglądu Społecznego", wydawanego 
przez Wysłoucha i jego żonę Ś. p. Ma- 
ryę Wysłouchową z udziałem Ludwika 
Krzywickiego, Zygmunta Balickiego 
i Alfreda Nossiga, „Ruchu Literackiego“, 
wydawanego przez Adolfa Inlendera, 
Stanisława  Błotnickiego, Bolesława 
Czerwińskiego i Iwana Franka, „Przy- 
jaciela Domowego“ i „Gazety Wiej- 
skiej“, redagowanych przez Stanisława 
Błotnickiego i wielu przygodnych wy- 
dawnictw. Prawie każdy z tych mło- 
dych wówczas publicystów znajduje 
się dziś w innym obozie, a i wtedy 
już nie łączył ich żaden węzeł partyj- 
ny, jeno raczej wspólna chęć służenia 
społeczeństwu bez wytycznej jeszcze 
drogi. 

Wysłouch brał udział we wszyst- 
kich wydawnictwach, jeśli nie czynem, 
to radą, ale ciągle jeszcze był dla to- 
warzyszy pracy zagadką. Widocznem 
tylko było, że sam ze sobą nie jest 
jeszcze w zgodzie, że zanim zacznie 
działać, poznać chce potrzeby i braki 
społeczeństwa i że w tym celu zbliża 
się do wszystkich stronnictw. 

Stawszy się współwłaścicielem je- 
dynego wówczas pisma demokratycz- 
nego, „Kuryera Lwowskiego*, Wysłouch 
wraz z wierną towarzyszką życia, pra- 
cy i pragnień, wyraźniej już zarysował 
kierunek swej przyszłej działalności. 
Poznawszy kraj, zrozumiał, że przede- 
wszystkiem należało zdobyć dla Polski 
miliony Polaków, czujących się wobec 
niej obcymi, zrozumiał, że niema przy- 
szłości naród, którego większość, jak 
przed wiekiem, tak i dziś nie posiada 


narodowej świadomości. Tą myślą kie 
rowany, rozpoczął wydawnictwo naj- 
potężniejszego dziś pisma ludowego, 
„Przyjaciela Ludu*, kiedy żona jego, 
nie zapomnianej pamięci pełna poświę- 
cenia działaczka, jęła się wydawnictwa 
pisma dla kobiet włościańskich. Takie 
były podwaliny, na których powstała 
silna organizacya stronnictwa ludowego 
w Galicyi. 

Bolesław  Wysłouch, 
wskroś filozoficzny, 
popularnego pisania. Zbyt ścisły w ro- 
zumowaniu, nie umie wysłowić się 
w języku, dla ludu zrozumiałym. Ale 
brak ten uzupełniała w sposób wręcz 
świetny Marya Wysłouchowa, a póź- 
niej „odkryty“ przez Wysłoucha młody 
dziennikarz, a dziś przewódca ruchu, 
Jan Stapinski. 

Jako syn ubogiego włościanina, 
przeszedł Stapiński w młodości przez 
cały czyściec nędzy włościańskiej, znał 
wszystkie potrzeby i pragnienia chłopa 
polskiego i umiał grać na jego duszy, 
jak mało kto inny. Pracę redakcyjną 
przeplatał wędrówkami po kraju, pie- 
szo nieraz, o głodzie i chłodzie od 
wsi do wsi pielgrzymując, zwołując 
wiece i głosząc nową ewangelię i przy- 
szłe rządy ludu. 

Wśród okoliczności najmniej sprzy- 
jających, mimo głębokiej religijności, 
okrzyczany za masona, mimo wyraźnie 
chłopsko agrarnego kierunku nazwany 
socyalistą, prześladowany przez rząd 
i duchowieństwo, Stapiński z wytrwa- 
łością iście chłopską dążył do celu. 

I zdążył. 

Dziś pod 
jego wodzą 
siedmnastu po- 
słów stronnic- 
twa ludowego 
zasiada w Ra- 
dzie Państwa, 
a najpowa- 
żniejsi prze- 
wódzcy innych 
stronnictw 
z nim przede- 
wszystkiem się 
*  |iczą.Niez nim 
osobiście, ale 
z zastępami u- 
świadomione- 
go polskiego ludu, które za nim stoją. 
Wysłouch i Stapiński zdobyli ten lud 
dla Polski. 

W reprezentacyi polskiej w Wied- 
niu i w sejmie krajowym we Lwowie 
toczy się proces polityczny, który wnet 
musi się rozstrzygnąć.  Zwycięzką 
dziś narodową demokracyę flankują 
z jednej strony ludowcy, z drugiej 
stronnictwo agrarno-zachowawcze. 

Na czyją stronę przechylą się lu- 
dowcy, ten mieć będzie pewność 
trwalszego panowania. Jeśli zastępy 
ludowe pójdą za hasłami narodowej 
demokracyi, panowanie jej dziś raczej 
przypadkowe - utrwali się na bardzo 
długo. Jeśli jednak „ziemia pójdzie 
za ziemią“, jeśli zielony sztandar agra- 
ryzmu zwycięży, a ludowcy staną po 
stronie agrarno-zachowawczej, rola de- 
mokracyi miejskiej będzie na długi 
czas skończoną. 


umysł na- 
nie posiada daru 


Jan Stapiński. 


Chwila rozstrzygnięcia jest blizką. 
Na wiosnę odbędą się nowe wybory 
do sejmu, a przedtem jeszcze stron- 
nictwa się zróżniczkują i zwiążą kom- 
promisami. Wynik tych wyborów roz- 
strzygającym będzie także dla ukształ- 
towania się stronnictw w Kole Polskiem 
w Wiedniu. Ludowcy wstąpią do Koła, 
a w czyją tam stronę się przychylą, 
po tej stronie będzie zwycięstwo. 

To jednak jest tylko kwestyą pod- 
rzędną, najważniejsza kwestya: zdobycie 
ludu polskiego dla Polski, została już 
w dwudziestoletniej pracy rozwiązaną. 
Wieden, A. J 


Wacław Wolski: „POWIEŚĆ TAJEMNA". 
Poezye, serya druga. Kraków, Gebethner 
i Sp. 1908. 


Wrażliwość Wacława Wolskiego już 
w najpierwszych jego sonetach i drob- 
nych poemacikach objawiała niebez- 
pieczną cechę, którą bym nazwał prse- 
czułeniemi. Niektóre jego wizye miały 
natężenie barw, zgoła przerastające cel 
artystyczny poety. Można się było spo- 
dziewać, że z czasem, gdy talent Wol- 
skiego dojrzeje, pozyska on naturalną 
miarę wyrazu. 

Niestety, druga serya poezyj ocze: 
kiwań tych nie ziściła. Przeczulenie 
dało tu kilka przykrych rezultatów. 
Niektóre mocne barwy tak zahypnoty- 
zowały poetę, że widzi je wszędzie 
i zawsze, w jednakowych połączeniach. 
Powstaje wskutek tego monotonia ko- 
loru, nastroju a nawet treści. „Czarne, 
jak piekło", „baśniowe sezamy*, „Iśnią- 
ce", „tajemne jezioro“, „baśniowe drze- 
wa*, „baśniowe potwory*, „baśniowe 
opium“ (i tysiące innych baśniowości), 
„morze mroków“, różne symionie ,„zło- 
tych“ barw lub barw „czarnych* i 
„ciemnych“, brylanty, dyamenty, posą- 
gi, szmaragdy, błękity, kryształy i t. d. 
oto barwy, tony, wyrazy, które nie 
schodzą z przed oczu poety. Powtarza 
je z lubością, z zapamiętaniem, w głę- 
bokiem przeświadczeniu, że to znamiona 
jego siły twórczej. I tylko czasem, 
gdy się wyrwie z władzy tej hypnozy, 
zaśpiewa prosto, wdzięcznie, czysto 
(„Sen“). 

Wolski kocha Tatry gorąco, wpa- 
truje się w ich kształty, rozważa tę- 
skną myślą wszystkie o nich legendy. 
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W kilkudziesięciu sonetowych i balla- 
dowych hymnach na cześć Tatr ulega 
jeszcze często swym skłonnościom prze- 
sady kolorystycznej; ale obcowanie 
z naturą ratuje go od jednostajności. 

Jest tu panteistą, odczuwającym 
głęboko wszystkie dreszcze przyrody, 
rozpuszczającym swą rozmodloną jażń 
w wichrach halnych, poszumach limb, 
w błękitnym powietrznym przestworze. 
Czasem poeta zaduma się melancho- 
lijnie i wtedy znowu uderza w tony 
czyste, szczere i szlachetne /„Na we- 
rendzie czytelni“). 

Naśladując oktawy „Króla-Ducha*, 
odbywa poeta rozmarzoną „Podróż 
w wieczności“, Jego chora dusza błą- 
ka się tu śród chaotycznych wizyj, już 
to cierpieniem wywołanych, już to na- 
sycających jego ogromną żądzę barw, 
potworów, tajemnic, cichej, nadziem- 
skiej muzyki Wyraz przytłacza często 
myśl i to jest dramatem Wolskiego, 
jako poety. 

Zbiór cały kończy dłuższy poemat 
eposowy p. t. „Grunwald“, równiej w ok- 
tawach zbudowany. Liryk odzywa się 
w nich kiedyniekiedy przyciszonym 
głosem; w całości jednak „Grunwald* 
jest poematem epicznym, zgoła czystego 
gatunku. Obrazy mają siłę, wyrazistość, 
rosnące wziąć napięcie dramatyczne. 
Stanowią ozdobę całego tomu. 

Królu 


Yves D'Ychyve: LEGENDES DES PAYS 

SLAVES. llustracye K. Gorskiego. Lyon. 

Wydania H. Lardancheta. 1907, str, 101, 
wielkie in quarto. 


Nie znam genezy wydania tych 
legend. Przypuszczam, że p. D'Ychyve, 
osobisty przyjaciel naszego rysownika 
i malarza, K. Gorskiego, chciał przez 
nie okazać sympatyę „à ce pauvre pays 
de Pologne", więc przetłomaczył z Kol- 
berga lub innego jakiego zbioru kilka 
naszych baśni ludowych. Domysł ten 
potwierdza objaśnienie, na samym po- 
czątku księgi umieszczone, a brzmiące 
w przekładzie jak następuje: „Dzieło 
to sprzedaje się na korzyść Stowarzy- 
szenia Dam Francuskich, na korzyść 
„Macierzy szkolnej polskiej* (w orygi- 
nale ten tytuł—po polsku), oraz na ko- 
rzyść biednych, którzy się wstydzą że: 
brać, a umierają setkami codziennie 
w opuszczonych poddaszach, śród tych 
dalekich krain słowiańskich, gdzie serce 
Europy krwawi się od tak dawna." 
Pomimo tego wstępnego objaśnienia, 
autor nie miał odwagi dać swej księ- 
dze tytułu: „Legendy polskie". Z treści 
czterech naiwnych i rzewnych opowia- 
dań widać, że tu mowa o naszym kra- 
ju. Obok imion dziwacznych, jak Ru- 
soka i Xedora, spotykamy wciąż imiona 
polskie (Marysia, Hania); obok obycza- 
jów fantastycznych są i polskie (np. 
wigilia Bożego Narodzenia, nazywana 
przez autora ła vigiles Ale charakter 
baśni p. D'Ychyve zatracił, wpadając 
niekiedy w fałsze (np. polska baba 
wiejska popija winoj. Księga wydana 
wspaniale, ze znacznym nakładem i z 
pięknemi ilustracyami K. Gorskiego. 
Szkoda tylko, że wybór o ile zresztą 
był jakikolwiek) dość jest słaby. Pol- 
ska otrzymała od p. D'Ychyve nazwę 


„Slavonie“. Jest to może najznamien- 
niejsza cecha książki. Przeciętny Fran- 
cuz dzisiejszy rozprawia chętnie i dość... 
zabawnie o „Slaves“, ale nie zdaje już 
sobie sprawy, co to jest i gdzie jest 
to „malheureux pays de Pologne". 
Zbiór legend rozpoczyna „wezwa- 
nie do muzy krajów słowianskich, — 
pełne dobrej woli. Ale tylko dobrej 
woli... L: 


„Słabe serca“ i ich autor. 


Pierwsza książka! Owa rozkoszna 
chwila, w której niecierpliwemu litera- 
towi przynoszą pierwszy egzemplarz 
pierwszego wydawnictwa, jeszcze wil- 
gotny, źle zbroszurowany... W oczach 
zapala się jasny ogień, na ustach zja- 
wia się bezwiedny uśmiech, drżące 
palce dotykają niemal miłośnie zwoju 
zaczernionej bibuły. W tej radości 
autora nie zawsze bierze udział czytel- 
nik. Dość rzadko zdarza się, aby 
pierwsza książka początkującego pisa- 
rza przedstawiała większą wartość. 


Dobrze, jeśli można powiedzieć, iż 
„autor zdradza talent“. Lecz po tej 


próbie ileż razy talent zdradzi autora! 

Do szczę- 
śliwych wyjąt 
ków należyZy- 
gmunt Bartkie- 
wicz. Czytel- 
nikom „Swia- 
ta“ nie obcem 
jest jego na- 
zwisko. Zwła- 
szcza ostatni 
cykl mocnych 
obrazów z ży- 
cia „złego mia- 
sta“ Lodzi 
obudził po- 
wszechne za- 
jęcie. I zape- 
wne niejeden 
z licznych zwolenników tego pisarza 
zapyta ze zdumieniem: Jakto, więc 
Bartkiewicz jest początkującym auto- 


Zygmunt Bartkiewicz. 


rem? To niemożliwe. 
W istocie też tak nie jest. Bart- 
kiewicz nie jest początkującym pisa- 


rzem, bo już od kilku lat drukuje swe 
prace w paru czasopismach, bo jako 
felietonista dał się już dawniej poznać 
w Łodzi. Lecz pięknie wydany (na- 
kładem S. Orgelbranda Synów) zbiór 
nowel p. t. „Słabe serca“ jest pierwszą 
książką, którą w świat puszcza. Do- 
tychczasowa jego twórczość płynęła 
podwójnem łożyskiem: raz brał górę 
w nim malarz -i Bartkiewicz malował 
lub wytrawiał akwaforty; to znów upo- 
minał się o swe prawa duch poety 
i Bartkiewicz pisał nowele. Od po- 
czątku wszakże na jego zdolności i sile 
twórczej położył hamulec subtelny 
smak. U Bartkiewicza nie postrzedz 
tego okresu młodzieńczej łatwości pi- 
sania, kiedy z pod niecierpliwego pióra 
na cierpliwy papier wylewają się we- 
zbrane potoki ozdobnej prozy lub mniej 
wyszukanych rymów. Odrazu na 
straży stanęło artystyczne poczucie 
piękna i surowy samokrytycyzm. Przy- 
czyniła się do tego niewątpliwie oko- 
liczność, iż Bartkiewicz staje w szere- 


gu pisarzy polskich nie jako pacholę, 
ale jako człowiek w pełni młodości. 
Wszystko jedno zresztą, jak się to 
zrobiło. W „Słabych sercach* autor wy- 
stępuje, jako indywidualność artystycz- 
na zdecydowana, skrystalizowana, daje 
nie „zapowiedzi“ talentu, ale jego ży- 
wotne i rzetelne świadectwo. 

Owa indywidualność promieniuje 
tak silnie, że nadaje nowelom — mimo 
najróżnorodniejszej ich treści — cechę 
niezaprzeczonej jednolitości, — wyciska 
na każdej szczególne piętno autorskie. 
Zpośród młodszych pisarzy polskich, 
obok Bartkiewicza może tylko Tadeusz 
Rittner posiada tak wyrażną odrębność 
w sposobie czucia i wyrażania swych 
uczuć. 

Na tem wszakże kończy się ana- 
logia. Talent Bartkiewicza zgoła in- 
nych szuka dla się dróg, niż te, któ- 
remi kroczy twórczość subtelnego, wy- 
rafinowanego schyłkowca wielkomiej- 
skiego. Pod lekką, czysto powierzcho- 
wną powłoką sceptycyzmu, z każdego 
utworu  Bartkiewicza wyziera liryk, 
tkliwie kochający kraj ojczysty, nie- 
zmiernie wrażliwy na ludzki ból i nie- 
dolę. Wrażliwość i uczuciowość — to 
dwa główne czynniki, pobudzające jego 
twórczość. Łączy się z niemi trzeci: 


pewna zamaszystość i tężyzna, okra- 
szona humorem spokojnym, humo- 


rem, który niekiedy przypominałby an- 
gielski /nononr, gdyby na jego dnie, 
gdzieś w głębiach, nie dzwoniła ser- 
deczna struna żalu i skargi. Ale prze- 
dewszystkiem w nowelach Bartkiewi- 
cza uderza szczerość artystyczna, pełna, 
niczem nie skrępowana, nie cofająca się 
przed żadnemi względami. Ta szcze- 
rość sprawia, iż Bartkiewicz pisze wte- 
dy tylko, gdy ma coś do napisania, 
gdy wyobraźnia zrodziła pomysł, a moc 
twórcza zniewala do wydania go na 
świat. Nie szpera rozmyślnie i ucią- 
żliwie we własnych wspomnieniach i 
uczuciach, lecz tworzy naturalnie i lek- 
ko. Widział dużo,—bo patrzeć umiał, 
zapas obserwacyi posiada obfity. Tam 
tylko jego wzrok zatrzymuje się, gdzie 
odczuwa troskę i cierpienie — choćby 
to byłow „pensyonacie*, tchnącym za- 
pachem tanich perfum i zwietrzałego 
piwa. 

Pierwsza książka Bartkiewicza znaj- 
dzie się z pewnością w rękach tych 
wszystkich, których interesuje i raduje 
pojawienie się nowego talentu pol- 
skiego. 

Słe/. Krs. 


Album Malczewskiego. ') 


Do rzędu wydawnictw artystycznych, 
w reprodukcyi pierwszorzędnej roznoszą- 
cych po świecie polską sztukę plastyczną, 
przybywa album Malczewskiego, wydany 
nakładem Salonu malarzy w Krakowie, je- 
den z najpiękniejszych i najpoważniejszych 
pokazów na rynku artystycznym Krakowa. 

Album składa się dotychczas z dwóch 
seryi i zawiera szereg światłodrukowych ko- 


*) Jacek Malczerski- - Dzieła 
mową SŁ Witkiewicza i tekstem Lucyana 
Rydla. serya Di TI, Kraków, 1907 r. Na- 
kład Salonu malarzy polskich, Lwów, księ- 
garnia I. Altenterga, Warszawa, księgarnia 
G. Centucrszeera, Druk W. Anczyca i Sp. 


z przed- 
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pii z obrazów znakomitego malarza-sy mbo- 
listy. Znajdujemy tu: Chochoła z ptaszyną, 
Fauna i śmierć, Muszlę, Trzech królów, 
Chimerę i t. d. cały bogaty i zawrotny 
świat ducha tego poety-malarza, o którym 
tak konkluduje w przedmowie Witkiewicz: 
„Jest to głęboki poeta i ogromny, do sa- 
mego dna oryginalny talent malarski, zła- 
czeni w jednym człowieku. Niekiedy przy- 
chodzi żałować, że z tej głębokiej poezvi, 
z tego bogactwa myśli 
i uczuć, nie można 
znać nic więcej nad 
to, co z wielkim 
talentem, lecz z 
zacieśnionemi 
środkami malar- 
skiemi ukazują je- 
go obrazy*. 

Malczewski, 
duch głęboki, jak 
słusznie zaznacza 
Witkiewicz, stoi swo- 
jemi dziełami w lico 
dwojga świętości: Oj- 
czyzny i Sztuki. Ta jest treść jego myśli, jego 
chluba i powaga torująca. Poczucie swobody 
i wolności, krzywd i nieszczęścia, tragizm nie- 
mocy, dola cierpiąca w stosunku zarówno 
do jednej, jak do drugiej, zagadnienie mil- 
czące i ból po rycersku dostojny, oto prze- 
wodnie »astroje duchowe artysty, przybra- 
ne w kształty, częstokroć zagadkowe. Obra- 
zy jego to historva tajemnicza ducha 
twórczego wogóle iducha polskiego w szcze- 
gólności w pętach niemocy fatalnej, dzie- 
jowej i rasowej: smutek marzenia, łamią- 
cy radość czynu. 

Zagadkowość wynika z nadmiaru uczuć 
poety, któremu malarz nie może sprostać 
i zatrzymuje się na jednym tylko momen- 
cie. bez ukazania złożonej historyi poprze- 
dzajacej i następującej. 

Kto jednak wejrzy dobrze do kuźnie 
ducha twórcy, temu te momenty staną się 
oczywistemi. 

Pozatem Malczewski jest znakomitym 
rysownikiem, najlepszym dzis może budo- 
wniczym bryły ludzkiej, jak nikt, władaja- 
cv mistrzostwem ujęcia płaszczyzny, wyra- 
zistości kształtu, wszystko z całem suro- 
wem i poważnem znamieniem przyrody. 

Album zarówno ze względu na imię 
głośne już dzisiaj artysty, jakina wartość 
pierwszorzędną techniczną, powinno mieć 
wielkie powodzenie śród miłośników sztuki 
polskiej. Jota. 


Jacek Malczewski. 


Z literaturv francuskiej, 


Edward Rod. Zmierzch się ściele po górach... 


Szwajcarya, mimo, iż jest krajem w wy- 
sokim stopniu pobudzającym fantazyę, nie 
natchnęła synów swoich ideami twórczemi. 
Mało znamy w literaturze nazwisk szwaj- 
carów. Rod jest jednym z nielicznych, 
a ido niego Paryż przyznaje się zawzięcie. 
On jednak prawie w każdej powieści swo- 
jej silnie zdradza miłość dla gór, a za tło 
dla ludzkiej psyche służą mu zawsze Alpv. 
W ostatnim swoim romansie: „Zmierzch 
się ściele po górach”, daje cudny opis 
krwawego zachodu na Jungfrau, który jest 
uwerturą i leitmotivem powieści i kojarzy 
się subtelnie ze stanem duszy bohaterów 
(jak chciał Amiel...) 

Lysel, z pochodzenia polak, ma duszę 
i nerwy rozwrażliwionego artysty. Dusza 
Ireny jest par cerecllence skandynawska, to 
znaczy: prosta, logiczna i marzycielska. 

Autor maluje barwnie epizody karyverv 
artystycznej Lysela, burzliwe przedstawie- 
nie w operze, łourme po Ameryce, wresz- 
cie pełen poezyi opis śmierci Ireny w Ra- 
wennie, w małym domku, gdzie rozegrał 
się w XVI w. krwawy dramat historyczny 

Z—a. 


Szata zewnętrzna najnowszych wydawnictw polskich. 
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OKŁADKI. 


Coś nowego!.. Stwórzcie i dajcie mi 
coś nowego, coś, co nie jest nudne, banal 
ne, monotonne, opatrzone od wieków i od 
pokoleń! Bo my chcemy niebywałych wra- 
żeń, niebywałego zdenerwowania, niezna- 
nych dreszezów!. Tak woła i tego pra- 
gnie: czytelnik, widz teatralny, podróż- 
nik, sportowiec, — wszyscy. Stąd powstał 
cały cykl, cały świat najprzeróżniejszych 
modernizmów, zwłaszcza w literaturze 
i w sztuce i we wszystkiem, co się z nie- 
mi wiąże i łączy... 

Zmianom podobnym 
różne formy, w jakie autorzy czy artyści, 
a za nimi wydawcy, ubierali swe dzieła. 
Tym więc sposobem także książka,a z nią 
i okładka, przechodziły przez kilka faz. Sno- 
bizm modernistyczny wytworzył najpierw 
formy kapryśne, dziwne, krzyczące... Jakaś 
„gama kresek* nader dziwnych; cztery lilie, 
a nad tem twarz „smutnej damy“. bo 
wszystko musiało posiadać „nastrój smut- 


ulegały i prze- 


ny*—i wtedy miało być piękne. A kto piękno- 
ści w tem nie rozumiał, nie odczuwał, 
ten był=mydlarz.. Że jednak, stosownie 


do przysłowia, różne złe na dobre ma wy- 
chodzić, więc i ta chorobliwa, kapryśna 
dążność wytworzyła tui owdzie jakąś zmia- 
nę korzystną, ciekawą, nawet przyjemną. 
Więc po kapryśnej formie zewnętrznej 
nastąpiły próby czegoś, coby było istotnie 
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ładnem, nie tyl- 
ko „nowem*. 
Rzeczywiście, 
okładka książ- 
Ši ki, na której 
znajduje się tyl- 
ko tytuł, nazwi- 
sko autora i fir- 
ma księgarni, 
moźe Się Z CZa- 
sem sprzykrzyć. 
Nie wynika z 
tego wpraw- 
dzie, aby daw- 
ną a prostą for- 
mę zastąpić 
miał tylko jakiś 
dziki kaprys; Z 


Z. Bartkiewicz. drugiej „strony 
ładna, stosowna, a całość czy treść sym- 
bolizująca kompozycya artystyczna, jest 


rzeczą pożądaną, jest postępem—w dobrem 
znaczeniu tego pojęcia. 

Mamy przed dziewięć nowych 
okładek do nowych wydawnictw naszych. 
Razem zestawione dają ciekawą i ładną 
całość. Tem bardziej, że u nas, jak tego 
przeróżne próby dowiodły, sztuka stosowana 
nie znajduja się jeszcze na wysokim stop- 
niu rozwoju. -— Uwagę zwracają przede- 
wszystkiem kompozycye Trojanowskiego, 
zwłaszcza okładka „Kędy wiatr poniesie* 
i. W małym domku“ (Rittnera), Jest w tem 
smak i gust... (Coś, co się nie znudzi, ani 


sobą 
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ZANIESIE, 


Ciekawe są dwie kres- 


również 
kowe kompozycye („Córka Tuski” i „W po- 


opatrzy. 


goni*) Nowodworskiego, 
brego smaku w ornamentyce. Oryginalną 
także jest okładka „Słabych serc“ Bart- 
kiewicza, skomponowana przez samego au- 
tora, a traktowana z dużem poczuciem sma- 
ku nietylko w układzie, ale i w kolorze. 

Uderza w nich mile prostota, szcze- 
rość i prawdziwy artyzm, które wbrew 
wszelkim przemijającym wybrykom złej 
mody i kapryśnym zachceniom, zastąpić 
mającym rzeczywistą fantazyę, odniosą 
zawsze tryumf nad wszelaką chorobliwo- 
ścią... 

Z przyjemnością zatem patrzy się na te 
dziewięć wydawnictw naszych, ubranych 
w miłą szatę zewnętrzną. 

Jest w tych ornamentowych kompozy- 
cyach fantazya, a przy tem spokój; roz- 
maitość, a nie uciekanie się do owych: 
zgrzytów, bolów. rozpaczy, krwawych 
plam, sztucznych nastrojów—i całego mnó- 
stwa środków i środeczków, niedawno je- 
szcze modnych, a zwykle w sposób rów- 
nie straszny, jak niejasny, wyrażać mających 
różne uczucia nie odczute, nie odcierpiane 
cierpienia, oraz wiele innych fałszów.. Na 
szczęście mija ta moda, która właśnie na 
okładkach, inicyałach, tytułach, nawet na 
afiszach, zespalać musiała wszelką nad- 
okropność. To przemijanie fatalnej mody 
zaznaczyć wypada z prawdziwem zadowo- 
leniem. A. Br. 


dowodzące do- 


Oryginalny sport zimowy. 


Niewyczerpana jest ludzka pomysłowość — nawet w zakresie zabawy. 
(w Szwajcaryi) grono „,zimników'* wynalazło now 


dwie linie. 


W Grindenwaldzie 


sport zimowy. Na lodzie nakreślają się 


amy na łyżwach puszczają w ruch jaje. Gdy dobiegnie ono linii strony przeci- 


wnej, ci,leżąc na brzuchach i pełzając zawzięcie, starają się jaje „oddmuchać” do linii prze- 


ciwnika, to bowiem stanowi o wygranej. — 


Dmuchanie odbywa się w walce zażartej, w któ- 


rej płuca być może się wyrabiają, usta za to, pozy i cała gorliwość często są nader zabawne. 


Szwarcowane cygara. 


Obrazek z natury. 


Pan Korneli był człek równy i sta- 
teczne miał poglądy, nie wzbudzały 
w nim zapału anarchiczne żadne prądy; 
posiadając kamienicę, żył spokojnie 
w swoim kątku i był szczerym zwo- 
lennikiem ładu, ciszy i porządku. Nie 
wylatał nad poziomy, lecz się ziemi 
trzymał chrobrze, mówiąc często z prze- 
konaniem: „tak, jak jest dziś, to jest 
dobrze“. 

Nigdy gawęd nielegalnych nie po- 
wtarzał i nie słuchał, a na „ruchy wol- 
nościowe* oburzeniem wielkiem bu- 
chał. Rozmaitych buntowników po- 
wywieszałby z ochotą; patrząc na to, 
co się dzieje, wciąż powtarzał: „po co 
to to?* Był przekonań ultra-białych, 
inną barwą zaś się brzydził, a czerwo- 
ny kolor krwawy tak dalece znienawi- 
dził, że przechodząc koło księgarń 
(wewnątrz ich gość to był rzadki), nie 
mógł patrzeć się bez wstrętu na czer- 
wone ksiąg okładki. Choćby kto go 
smażył w smole i piekielne zadał męki, 
za nicby się nie odważył takiej książki 
wziąć do ręki... 

„Przeszła fala wolnościowa, sły- 
chać tylko ryk jej zdala, a wnet po 
niej rozpoczęła znów powrotna płynąć 
fala. Mało kto z wojennym stanem 
nie wszedł w spory lub kolizye, więc 
się ciągle odbywały i areszty, i rewizye. 

Pan Korneli, gdy zobaczył, na 
jakie rzecz weszła szlaki, szeptał z du- 
mą: „nie mówiłem, że to będzie koniec 
taki!* Potem, brodę pogładziwszy, rzekł 
do żony swojej Krysty: „ja tam kozy 
się nie boję, bo jak kryształ, jestem 
czysty“. 


Każdy człowiek ma swą słabość, 
mimo cnoty i zasługi; jeden gust ma 
tak—jak Moltke, inny—jak Leopold dru- 
gi. Pan Korneli pośród ludzi prezen- 
tował się najgodniej: nie miał pasyi 
niewstrzymanej ni do spódnic, ni do 
spodni, — w jakim związku był z Ba- 
chusem, rzeczy te mi nie są znane, 
wiem jedynie to, że lubił ćmić cygara 
szwarcowane. [Dostarczał ich kupiec 
Nuchem, którym się Nalewki szczycą, 
człek poważny i co miesiąc bywający 
zagranicą. Jako człowiek rachunkowy, 
ład lubiący w interesie, miał on zwy- 
czaj obstalunki zapisywać w swym 
notesie. Tak też zrobił i z Kornelim, 
pewnej środy czy niedzieli zapisawszy 
w notatniku: 

Sto sztuk żąda pan Korneli. 


Człek spokojny i poważny, ja- 
kim był ów kupiec Nuchem, nie mógł 
też być zachwycony wolnościowym 
zbytnio ruchem, lecz, poznawszy, że 
tu można interesy popchnąć swoje, 
obok cygar jął sprowadzać brauningi 
i naboje. 


Pewnej nocy, gdy Korneli niemal 
w stroju był Adama, u drzwi zabrzmiał 
głośny dzwonek—i ktoś wyrzekł: „tele- 
grama!“ Pan Korneli drzwi otworzył, 
przeczuwając sprawy pilne, patrzy... 
a tu w sieni stoją siły zbrojne i cy- 
wilne. Gniewem płoną grożne oczy, 
ogniem błyszczą szabel klingi, zapytu- 
ją Kornelego: 

„Gdzie tu u was brauningi?* 


- Brauningi?... rzekł Korneli - 
z trwogi drży mu każda żyłka,- ja ich 
nie mam i nie miałem... komisarzu, to 
pomyłka!* 


- Nu, obaczym — rzekł komi- 
sarz — czy ich tutaj u was niema... 
Może także nam powiecie, że nie zna- 
cie wy Nuchema? 

— Nuchem! znam go doskonale! 
to zażyłość wszakże stara. On, gdy 
jeździ zagranicę, to przywozi mi cy- 
gara. 

To to i jest— rzekł komisarz 
lecz z was niezbyt człowiek szczery: 
to, co zwiecie wy cygara, my zowiemy— 
rewolwery! Zrewiduję wam kwaterę 
z pomocnikiem mym na współkę, po- 
tem, pan, wy razem z nami pojedzie- 
cie na „progułkę*. 


Choć zaklinał się Korneli, składał 
przysiąg też bez liku, nic nie wskórał: 
dowód winy był w Nuchema notatni- 
ku. I pewnego dnia pięknego, wychu- 
dzony i zbolały, przedstawiciel białych 
zasad pomknął w kraj od śniegów 
biały. Dzisiaj, siedząc pod Irkuckiem, 
znosząc przykrą losu zmianę, klnie 
Nuchema rachunkowość i cygara szwar- 
cowane. 

Krogulec. 


waŃ zd» 


Następca tronu austryackiego na polowaniu w Łańcucie. 


ami B ń zwa łżonką 
Prze aru tygodniami u hr. Romana Potockiego w Łańcucie bawił wraz ze swą małż t 
Prac pan arcyksiąże Franciszek Ferdynand. Fotografia przedstawia przyszłego monarchę 


Austro-Węgier na wozie myśliwskim //pierwszy < 


lewej strony), dalej hr. Kinsky' ego. 


i hr. Romana Potockiego. 
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Z Zakopanego. 


Po pięknej jesieni, kilkunastu przy- 
mrozkach, po posępnych, ale suchych 
dniach jesiennego przełomu, spadł śnieg, 
przystroił w uroczystą szatę całą doli- 
nę, jakby koronkami nieskalanej biało- 
ści ozdobił granatowe regle, ubielił 
ponure szczyty tatrzańskich kolosów 
i zstąpiła zima w całym majestacie po- 
wagi, uroku i piękna. Zadzwoniły san- 
ki,—sportowcy jedni na „ski” probują 
pierwszych kroków na pochyłościach 
Antałówki, inni na małych saneczkach 
zjeżdżają piorunem ze spadzistej drogi 
kuźnickiej. Zaczęła się druga część 
sezonu naszego uzdrowiska, niezaprze- 
czenie piękniejsza, pogodniejsza i znacz- 
nie dłuższa: zaczął się sezon zimowy. 
Lecz cóż z tego, że mamy Szwajcaryę 
u siebie, że czarem przyrody, wyjątko- 
wym klimatem zimowym dorównujemy 
takiemu Davos lub S. Moritz? Na cóż 
zdadzą się chlubę przynoszące wysił- 
ki kraju, który zbudował wspaniałą 
drogę do Morskiego Oka, buduje nową 
do doliny Kościeliskiej, gwarancyą swo- 
ją ułatwił budowę wodociągów, kiedy 
mimo to wszystko zainteresowanie Zako- 
panem ani w cząstce nie odpowiada 
temu, jakiem być ono powinno? Szuka- 
my przyczyn tego zastoju. 

Po długiej, całą Polskę denerwują- 
cej walce partyjnej, przyszła wreszcie 
do głosu strona atakująca į zamiast 
obiecanego raju, mamy od 1', roku 
martwotę. Maszyna nabranym rozpę- 
dem, mocą bezwładności wykończyła, 
co było rozpoczęte, i dziś — młóci sło- 
mę. Utyskiwano przed laty, że brak 
odpowiednich na zimę mieszkań; teraz 
mamy wspaniałe wille, hotele, pensyo- 
naty, a gości mniej. Jedynie sana- 
toryum gruźliczne d-ra Dłuskiego i wo- 
doleczniczy zakład D-ra Chramca po- 
stępowemi urządzeniami, kierunkiem 
prowadzenia, częściowem poparciem le- 
karzy i na własną rękę szerzoną re- 
klamą zdobyły sobie rozgłos, stałą 
frekwencyę i stanowią dwa znane cen- 
tra ruchu sezonowego, zwłaszcza, w zi- 
mie,—po za tem jest on efemeryczny. 
Złożą się szczęśliwie stosunki —to przy- 
padkowa wygrana, inaczej—wszystko 
pustkami świeci. Pominę wszelką kry- 
tykę, bo na to dość użyto atramentu, 


energii i krwi napsuto, natomiast po- 
wiem, co -mojem zdaniem —i jak na- 
leżałoby zrobić, by te stosunki na lep- 


sze zmienić. Raz musi ustać mało- 
miasteczkowa polityka, — dzieląca i ją- 
trząca. Wszyscy, ponoszący ciężary 


podatkowe i to aż nazbyt wysokie, 
mają prawo i powinni wywrzeć nacisk 
na gminę i komisyę klimatyczną, by 
one zajęły się: I) reklamą Zakopanego 
na szeroką skalę, by w porozumieniu 
ze Związkiem turystycznym poleciły 
wykonać artystyczny afisz i postarały 
się go jak najbardziej rozpowszechnić. 
Ze współudziałem Związku turystyczne- 
go powinny zjednać sobie prasę, któ- 
raby zadanie reklamy stosownemi ar 
tykułami ułatwiła. 2) By klimatyka igmi- 
na postarały się o park i kurhauz. Za- 
danie pozornie trudniejsze, a jednak 
wykonalne niezaprzeczenie łatwiej dziś, 
niż kiedykolwiek później, przez zakup- 
no gotowego, wspaniałego parku 
Prof. Baranowskiego. Gmina posiada 
już 34 tys. kor. z funduszu wodocią- 
gowego, zwrócone pierwotnie Hr. Za- 
moyskiemu za poniesione przez niego 
koszty ujęcia źródła na Kalatówkach, 
które Zamoyski gminie właśnie na park 
ofiarował. Na resztę mogłaby komisya 
klimatyczna w porozumieniu z gminą 
zaciągnąć pożyczkę, w czem nieza- 
wodnie wszystkie czynniki, dbałe o roz- 
wój Zakopanego, starałyby się przyjść 
z pomocą. Z chwilą zaś, gdyby Za- 
kopane park zdobyło, sprawa kurhauzu 
byłaby rozwiązaną. Należałoby wów- 
czas ogłosić konkurs na budowę w par- 
ku kurhauzu, któryby zawierał: salę 
balową i teatralną, czytelnię, sale do 
gry, restauracyjną, kawiarnianą, a na 
piętrach pokoje hotelowe, z prawem 
eksploatacyi przez ograniczony umową 
szereg dziesiątek lat. Nie ulega wąt- 
pliwości, że dużo znalazłoby się ta- 
kich, którzyby chętnie w tak pewnym 
i rentownym interesie ulokowali swe 
kapitały. 3) Powinny komisya klima- 
tyczna z gminą i Związkiem turystycz- 
nym postarać się o budowę toru zjaz- 
dowego dla saneczek wzdłuż drogi 
kużnickiej; byłby to tor pod względem 
spadku i długości taki, jakiego nie 
znalazłby w Szwajcaryi; w końcu, ma- 
jąc dziś wodociągi, byłoby bagatelą 
urządzić duży tor łyżwiarski przy Mar- 
szałkowskiej ulicy. 

Zakopane nie upada, jak niektórzy 


Zima w Zakopanem 


15 


pessymiści utrzymują, ale też i nie 
rusza z miejsca: jak balon, wzniósłszy 
się raptownie na pewną wysokość, za- 
wiła i balansuje, zależnie od przypad- 
kowego wiatru... Zrzucić balast! ująć 
sterl wołają wszyscy w imię obrony 
przed grożącą ruiną wielu już zachwia- 
nych egzystencyi. 


Zakopane, A. 


Ks. biskup Zwierowicz. 


Dyecezya sandomierska utraciła 


swego ukochanego Pasterza. Ks. bis- 
kup Zwierowicz zmarł w dniu 4 b. m. 


Ksiądz biskup Stefan Zwierowicz. 


Urodzony w 1842 r. w gub. grodzień- 
skiej, nauki gimnazyalne pobierał w Bia- 
łymstoku, poczem ukończył seminaryum 
wileńskie. Dopełnił studyów teologicz- 
nych w Akademii Duchownej Peters- 
burskiej. Działalność duchowna zgasłe- 
go dostojnika rozwijała się w Wilnie, 
gdzie przez długi szereg lat pracował, 
różne sprawując godności, aż wreszcie 
w 1897 r. objął administracyę tamtej- 
szej dyecezyi. Wprędce pozyskał so- 
bie miłość całego litewskiego ogółu 
katolickiego. Ale już w 1902 r., podo- 
bnie jak niedawno ks. biskup Ropp, 
ks. Zwierowicz zmuszony był opuścić 
tę ważną placówkę i zamieszkać w Twe- 


rze. Wygnanie to jednak trwało nie- 
długo. W grudniu tegoż roku pozwo- 


lono mu objąć zarząd dyecezyi sando- 
mierskiej, którą osierocił ks. biskup 
Sotkiewicz. Na tem stanowisku ks. 
biskup Zwierowicz dokonał pracowitego 
i zasłużonego żywota. 


Listy miłosne 
męża stanu. 


W dwudziestą piątą rocznicę zgonu 
Leona Gambetty. 


W d. 1 stycznia r. b. upłynęło 
ćwierć wieku od zagadkowej śmierci 
wodza francuskiej demokracyi, świet- 
nego mówcy i znakomitego działacza 
państwowego, który słusznie jest uwa- 
żany za twórcę trzeciej rzeczypospolitej 
we Francyi. 

Ogłoszenie jego karespondencyi, 
które nastąpiło przed niedawnym cza- 
sem, umożliwiło osobom, umiejącym 
ocenić całą wartość indywidualnej 
psychologii, przeniknięcie najtajniej- 
szych uczuć, które się dotychczas za- 
zdrośnie ukrywały po za ściśle ze- 
wnętrznemi występami ludowego try- 
buna. Korespondencya ta składa się 
z szeregu tchnących namiętnym żarem 
listów wielkiej lirycznej piękności, 
w których wypowiada się płomienny 
duch w niepohamowanych słowach. 

Jeszcze nigdy miłość mężczyzny 
ku kobiecie nie oblekła się w bardziej 
namiętne i wymowniejsze formy. Wczy- 
tując się w owe hymny, poświęcone 
niewieście, jedynie i wiernie ukochanej, 
wspomina się pomimowoli łacińskie dzie- 
dzictwo, włoskie pochodzenie tego, 
który owe epistole cycerońskie, godne, 
iżby je na rzymskiem Forum wygła- 
szano, koncypował pomiędzy dwoma 
parlamentarnemi przemówieniami. 

Leon Gambetta przyszedł na świat 
w Cahord w 1838 roku. Ale posiadał 
krewnych i po włoskiej stronie Alp, 
a mianowicie w Genui. Kiedy się od- 
twarza jego godne pamięci życie, nie 
należy zapominać, że jest on rodem 
z kraju, w którym Guido Cavalcanti, 
Francesco Petrarca, Ariosto i Torquato 
Tasso wytworzyli dla ziemskiej miłości 
iście nadziemski język. | w nowszych 
czasach namiętność miłosna znajdowała 
u włoskich poetów najbardziej żarliwy 
i harmonijny wyraz,—że wymienimy 
tylko takich, jak Elgo Foscolo i Anto- 
nio Foggazzaro. 

Kiedy Gambetta zatrzymał się 
w lutym 1882 roku w Genui, pisał do 
umiłowanej: „Droga, ubóstwiana Pani! 
Tyle wspomnień, ale zarazem tyle bo- 
lesnego żalu budzi we mnie pobyt 
w Genui! Czuję się nazbyt samotny 
w tem wielkiem marmurowem mieście, 
co do którego nigdy nie przestaję do- 
znawać uczucia, że jest ono właściwie 
moją kołyską. A jednak tu oddycham 
swobodniej, niż gdziekolwiekbądź in- 
dziej, i miast czuć się obcym na tej 
ziemi, zajmuję się dziejami Genui, jak 
moją rodową tradycyą. Poddaję się 
snom przeszłości i przejmują mię roz- 
koszą wspaniałe przygody Kolumba, 
bohaterskie wyprawy żeglarskie Doria, 
tytaniczne walki Spinoli i pozłotne do- 
żów fantazye; jakkolwiekbądź jestem 
nawskroś francuzem, czuję atoli rasową 
potrzebę zespolenia się z wielkiemi 
świadkami szczęścia wyniosłej rzeczy- 
pospolitej genueńskiej, rzeczypospolitej, 
która zarówno w mocy, jak i w go- 


dności oraz swobodzie ludu równy 
krok trzymała. Ale zostawmy sny na 
uboczu: li jedno to jest pewne, że nie 
mogę żyć w oddaleniu od mojej doga- 
ressy *. 

Z owych listów Gambetty z trud- 
nością daje się rozpoznać rzeczywisty 
wizerunek niewiasty, którą całą duszą 
ukochał i do której zwracał się nieraz 
po włosku: „cara mia moglie!“ Miłość 
bywa, niestety, znakomitą retuszerką. 
Kto nigdy nie widział pani Leonie 
Leon, ten nie będzie mógł pochlebiać 
sobie, że ją pozna z lirycznej prozy 
Gambetty. Czytamy, że jest „zachwy- 
cająca*, „idealna“, że posiada „piękne 
ręce“. Obcujemy z tą uroczą panią 
tak blizko, że dowiadujemy się nawet, 
iż mieszkała na ulicy Bonaparte. No- 
siła nieraz „Śliczne mate pantofelki", 
stroiła się w kolczyki, a jej drobne 
pismo jest „wykwintne i wytworne '. 


Leon Gambetta. 


Raz, a najwyżej dwukrotnie, Gam- 
betta zwraca się do niej po imieniu: 
Leonio. Zazwyczaj zasypuje ją tak 
pieszczotliwemi przezwiskami, że samo 
ich zestawienie utworzy zbożną lita- 
nię: kochana dziecino, moja droga, 
ubóstwiana dziecino, droga, ubóstwio- 
na Pani, moje słodkie kochanie; godna 
uwielbienia dziecino; luby, ubóstwiany 
aniele; droga, błogosławiona pani; mo- 
je lube, tkliwe kochanie; moja słodka 
przyjaciółko; moje lube bóstwo; moje 
lube dziecię; moje drogie, uwielbiane 
kochanie; moja uwielbiana; moja kró 
lowo i t. p. 

Wielka szkoda, że listy te, ogło- 
szone w Aevne de Paris nie są za- 
opatrzone w przypisy i komentarze, 
które pozwoliłyby włączyć je w chrono- 
logicznym porządku do życiorysu Gam- 
betty i do dziejów trzeciej rzeczypospo- 
litej. Tak tedy wykształconemu i nie oba- 
wiającemu się podobnej pracy czytel- 
nikomi nie pozostaje nic innego, jak 
podjąć się dzieła, które właściwie po- 
winno było wydawcy przypaść w udziale. 

Rok 1873, kiedy zostały napisane 
pierwsze z owych listów, był rokiem 
w którym marszałek Mac Mahon zo- 
stał na miejsce Thiersa prezydentem rze- 
czypospolitej. Gambetta liczył wów- 
czas trzydziesty piąty rok życia. Ale 
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doświadczenie, jakie się w nim wyrobiło 
dzięki czynnemu życiu i ciągłym sto- 
sunkom z ludźmi, spowodowało, że był 
nad owe lata dojrzały. 

W bohaterskiem, gigantycznem dzie- 
le, które podjął i genialnie wykonał, 
wspierała go nieustannie miłość wy- 
branej kobiety. Skoro tylko opadły go 
troski i niepokój, skoro tylko poczuł 
w sobie rozdwojenie, szukał w Leonii 
spokoju ducha i pogody umysłu. Po- 
ważna i podniosła jej istota, której 
jednak również i na wesołości nie zby- 
wało, zawsze wskrzesić w nim umiała 
zadowolenie z życia, męztwo i siłę do 
prowadzenia dalszej walki, oraz wiarę 
w zwycięstwo. Była pełną otuchy, nie- 
zbędną towarzyszką jego pracowitego 
żywota. Przyświecała mu _ przykła- 
dem wytrwałości w walce, toczonej 
z życiem. A najwięcej dla niego uro- 
ku miał w niej ów łagodny smutek, 
będący zasadniczym rysem jej istoty. 
Nie była szczęśliwą, a nieszczęście 
opromienia czarownym urokiem podob- 
ne kobiety, które ze szlachetną rezy- 
gnacyą umieją przyjąć owo następstwo 
szczęścia. 

Pomiędzy dwojgiem tych niepo- 
spolitych istot wytworzyła się nieba- 
wem owa wspólność myśli i uczuć, 
która stanowi najpiękniejszy owoc na- 
miętnej miłości.  Dopełniają się też 
wzajemnie w iście zadziwiający spo 
sób: on, skłonny do wynurzeń, trochę 
wyniosły, kipiący serdeczną pełnią ży- 
cia, wypowiadający wszystko głośno, 
otwarcie i szczerze, czynny i wesoły, 
któremu nic nie jest obce, co się ludz- 
kości tyczy, który namiętnie przygód 
pożąda, — ona, niewątpliwie pieściwiej 
nastrojona, spokojniesza, zarówno w ser- 
cu, jak i wduchu władna, mogąca być 
porównaną z mądrą Minerwą, boginią 
walczącej, zwycięskiej mądrości. 

Z ust przyjaciółki Gambetty wie- 
lokrotnie padało w sprawach publicz- 
nych rozstrzygające słowo. Z listu, 
datowanego 6 marca 1878 roku, wyni- 
ka, że brała udział w roztrząsaniu 
spraw, któremi zajmował się Gambetta 
z racyi kongresu berlińskiego. Składa 
jej za to dzięki z zasługującem na uwagę 
wylaniem: „Luba, ubóstwiana dziecino! 
Ja jestem uczniem, a Ty mistrzem 
moim“. A w parę dni potem doda- 
je: „Allons! Nasza sprawa postępuje, 
i Minerwa może być dumną z tego; 
Ateny dźwigną jej ołtarze, ale stanie 
się to wtedy, gdy wraz ze swoją wspa- 
niałością odzyskają przywróconą im 
cnotę wdzięczności..." 

Ogłoszenie tej korespondencyi win- 
no być poczytywane za złożenie hołdu 
znakomitej radczyni wielkiego męża 
stanu. Widziano już, jak umiał rządzić 
i rozkazywać. Niechże się teraz wie, 
jak kochał. 

Zieleń bluszczu, oplatającego wąt- 
łemi ramiony krzepką kolumnę, zarów- 
no trwa w naszej pamięci, jak i bia- 
łość jej marmuru. 

Władysław Nawrocki, 


W Warszawskiem Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. 


| w 
ug. 


Doroczne losowanie obrazów w dniu 30 grudnia. 


Rozlosowano 102 dzieła sztuki,”między 


któremi znalazły się prace pierwszorzędnej wartości. 


„Skarbiec Wawelski”. 


Cykl pastelowy Wyczółkowskiego. 


Jedną z najbardziej malarskich 
natur artystycznych jest wśród star- 
szego pokolenia Leon Wyczółkowski. 
Usposobienie niezwykle czułe na ton, 
światło i barwę, wraz z niespożytą 
energią twórczą, wiecznym głodem 
wciąż nowych wzruszeń malarskich, 
pozwala artyście tworzyć niezmiernie 
dużo, wciąż odświeżać wraźliwość swą 
tchnieniem przyrody, wciąż doskonalić 
się zawodowo, aby sprostać piętrzącym 
się mnożnie zagadnieniom sztuki. 

Znamy już artystę, jako doskona- 
łego pejzażystę, malarza par excellence 
człowieka, jako twórcę niezrównanych 
kwiatów, zawsze interesującego grafiką 
malarza  -symbolistę, a teraz poznajemy 
w „Wawelskim skarbcu* wyjątkowej 
mocy odtwórcę martwej natury. 

Kredka pastelowa zamienia się 
w jego ręku w środek malarski takiej 
mocy i tak wyjątkowego barwnego 
napięcia, że w dziale malarstwa paste- 
lowego Wyczółkowski stoi sam, bez 
rywali, u nas — oczywiście. Każde za- 
gadnienie malarskie, od półtonów do 
najjaskrawszych  fortissimów, każdą 
barwną czy świetlną trudność pokony- 
wa z zadziwiającą łatwością. Wypukłości 
przedmiotów, efektu całości nikt u nas 
lepiej nie uplastycznia, a rzadko i gdzie- 
indziej; słowem, jest to technik wyjąt- 
kowo mocny, artysta niezmiernie po- 
ważny, przytem indywidualność zwarta, 
pewna siebie, swych celów i dążeń. 
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Kiedy przed wielu laty Wyczół- 
kowski opuścił szkołę Matejki ze zna 
komitym już na owe czasy plonem, 
Z „Maryną Mniszchówną*, a potem 
namalował prześlicznych parę „ilustra- 
cyi* do Słowackiego, ową niezmiernie 
poetyczną Alinę, wszyscy odczuli w nim 
nastrojowca, malarza, znakomicie umie- 
jącego wżyć się w pewien moment 


poetyczny, w epokę, w styl i rodzaj 
romantyczny. Były to jednakże tylko 
pierwsze zwroty jego twórczości; zbyt 
ruchliwa wyobraźnia nie pozwalała mu 
zamykać się w pewnym momencie, 
w pewnym stylu sztuki: Wyczółkowski 
jest w pierwszym rzędzie twórcą no- 
wych wartości malarskich, zawrócił 
tedy rychle w inną stronę, gdzie 
świat sztuki nowe otwierał mu zadania; 
przyszły owe znakomite płatn'atr'v, 
owe przebarwne „Rybaki“, „Orki“, 
„Powroty z pola*. 

Powołany wreszcie do Krakowa 
na profesora, znalazł się znów wśród 
odrębnej atmosfery, wśród tradycyi 
sztuki dawnej, wśród arcydzieł o tak 
niespożytej żywotności, że albo im 
uledz wypadało, albo po swojemu 
ujarzmić, przetopić w nowe formy arty- 
styczne, wskrzesić i wcielić w twór- 
czość nowoczesną. Tak powstały nie- 
gdyś „Sarkofagi“, a obecnie zachwy- 
cający cykl pasteli: „Skarbiec Wawel- 


ski*. Oczywiście, że artystę podobnie 
wraźliwego na malowniczą stronę na- 
tury, musiały niezmiernie interesować 
przecudne formy i niezrównana barw- 
ność starych zabytków  wawelskich. 
Trudno malarzowi nie zachwycać się 
taką „Kapą koronacyjną żony Wisznio- 
wieckiego*, gdzie, zda się, każda nić 
cudnego brokatu poprostu wyzywa 
ambit malarski do sprostania mu 
w kunszcie, a taka „Infuła Strzempiń- 
skiego“ mroczy wprost wzrok, hypno- 
tyzuje i upaja przemożnie. „Chodkie- 
wiczowska misa*, „Relikwiarz głowy 
S-go Stanisława“ lub „Krzyż Jagiel- 
lończyka* są cudami złotnictwa, a trans- 
ponowane na pastel Wyczółkowskiego 
stały się świetnemi dziełami malarstwa, 
sztuki pierwszorzędnej, twórczej i od- 
twórczej jednocześnie. 
Rzeczy te jarzą się kolorami, 
świecą światłem, które, znakomicie 
użyte, stanowi nieporównaną ich pla- 
stykę, dają znakomite uprzytomnienie 
oryginałów, dają wreszcie namaszcze- 
nie, dostojność i ducha epoki, w jakiej 

niegdyś powstały. 
Władysław Wankie. 


DĄ 
Klub Polski w Mohylowie. 


Klub Polski w Mohylowie został za- 
twierdzony przez władzę. Klub ma na 
celu zrzeszenie polaków z gub. mohylow- 
skiej, umożliwienie im wspólnego a poży- 
tecznego spędzenia czasu i współdziałanie 
rozwojowe społeczeństwa polskiego. Za- 
łożycielami klubu są pp. Stefan Doria- 
Dernałowicz, Wolpemar Doria Dernałowicz, 
Leon Łubieński, Mirosław  Obiezierski, 
Wacław Wasilewski, Jan Weyssenhoff, Wła- 
dysław Zamojski i Witold Żukowski. Ini- 
cyatorowie żywią nadzieję, że nowo 
założony klub stanie się punktem środko- 
wym kulturalnego i towarzyskiego życia 
najszerszych warstw ludności z gub. Mo- 
hylowskiej. Akt otwarcia odbył się 14 
(1) grudnia r. b. w hotelu klubu, znajdu- 
jącym się na rogu ulic Wietrznej i Oficer- 
skiej. 


Co robią nasi dzielni wioślarze w zimie. 


Ćwiczenia gimnastyczne członków Warszawskiego Tow. Wioślarskiego, pod kierunkiem 


p.E 
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Nebla. 


Otwarcie szkoły aplikacyjnej dramatycznej przy teatrach rządowych warszawskich 


W pierwszym rzędzie rod lewej 


Warszawska 
„Szkoła aplikacyjna”. 


Z inicyatywy i staraniem dyrektora 
Kazimierza Zalewskiego, przy warszaw- 
skim teatrze Rozmaitości otwartą zo- 
stała w ubiegłym tygodniu „Szkoła 
aplikacyjna“, w której adepci Thalii 
i Melpomeny, obojga płci, kształcić się 
będą praktycznie pod kierownictwem 
wytrawnych nauczycieli. Jest to do 
pewnego stopnia nawiązanie na nowo 
tej pracy, która podjętą została przy 
scenie warszawskiej w r. 1810, za cza- 
sów Księstwa Warszawskiego, — pracy, 
zmierzającej do zapewnienia teatrowi 
warszawskiemu stałego przypływu no- 
wych, dzielnych sił aktorskich. Nader 
znaczna liczba kandydatek i kandyda- 
tów, zpośród których dyrekcya uczy- 
niła wybór, świadczy wymownie, iż 
szkoła taka była potrzebną. Nie stanie 
się ona zapewne jałową konkurencyą 
dla istniejącej już Szkoły dramatycznej 
przy Warsz. Tow. Muzycznem, która 
tylu utalentowanych i użytecznych ar- 
tystów wydała: przy dobrej woli kie- 
rowników obu instytucyi mogą się one 
doskonale  dopełniać. Odpowiednie 
modus vivendi znajdzie się niewątpliwie 
ku pożytkowi sztuki dramatycznej pol- 
skiej. Profesorami w Szkole aplika- 
cyjnej będą pp: K. Zalewski, J. Ko- 
tarbiński, W. Szymanowski, Kawalski 
i Kulesza. Uczennice i uczniowie obo- 
wiązani są na żądanie dyrektora brać 
udział, jako statyści, w przedstawieniach 
dramatycznych. Pierwszy ich taki wy- 
stęp odbędzie się w nowej sztuce Ste- 


fana Krzywoszewskiego, p. t. „Przy- 
wódca“, która wystawioną będzie 
w dniu 11 b. m. w teatrze Rozmai- 
tości. PDS BE 
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Grupa zbiorowa dyrekcyi, profesorów i uczniów 
ku prawej): p.p. Kawalski, Szymanowski, Korbut-Karaffa, Hoerschelmann 


Zalewski, Kotarbiński, Kulesza, 


Po uroczystej inauguracyi. 


Reżyser Rozmaitości, p. Seweryn Nowicki,rozgląda się w „ma 


teryale'' na przyszłe artystki. 


Z powodu 50O-ciolecia 
słów kilka o „Halce . 


W wydawnictwie Macierzy: „Polska“, 
Obrazy i Opisy, Tom II, zeszyt V, d-r. Zdzi- 
Jachimecki zamieścił szkic p. t. „Mu- 
zyka w Polsce* i streszczając działalność 
Moniuszki, jako kompozytora, zaznacza, iż 
„Halkę* należałoby nazywać operą polską 
ludową, a nie narodową, jak to niewłaściwie 
jest obecnie mianowanem. Treść libretta 
uważa niejako za skargę, z ust ludu płyną- 
cą, co do natchnień muzycznych, to— „sceny 
ludowe są najpiękniejszemi, najprawdziw- 
szemi, a są obrazem stałych zwyczajów, 
a nie zdarzeń przypadkowych.* 

Rozpatrzymy w  krótkości akcyę 
„Halki“ w epoce, w jakiej się ona rozgrywa, 
i przekonamy się, czy nie dostrzeżemy 
w niej jakich znamiennie narodowych cech— 


sław 
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tak w ilustracyi muzycznej, jak i w treści 
libretta. 

W XVII stuleciu odbywa się akcya 
w „Halce*; wówczas stanu trzeciego, który 
wyzwoliła Wielka Rewolucya, nie było 
jeszcze w Polsce, gdzie mieszczaństwo cu- 
dzoziemskie wyemancypowało się znacznie 
później; malując przeto nawet epopeję owych 
czasów, można brać pod uwagę tylko dwa 
stany, wówczas na widowni społecznej dzia- 
łające,t. j. szlachtę i lud, a więc naród 
cały. 

Muzyka w „Halce” nie jest ilustracyą 
do epopei, lecz barwi muzycznie libretto 
poety dużego talentu, Włodzimierza Wol- 
skiego, który w subtelnym wykroju ze 
swojego poematu pokazał nam część duszy 
narodu polskiego, o ile ta dusza w obrzę- 
dach, zwyczajach i, że tak powiem, w zew- 
nętrznym kolorycie się przejawia. Akcya 
ta jest równomierna: dwa akty są ze scen 
mieszanych, jeden szlachecki i jeden ludo- 
wy. Delikatny ten szkic libretowy jest 


czysty w rysunku 1 wierny 
część tutaj naturalnie wypełnia muzyka 
moniuszkowska, przewspaniała, intuicyj- 
nie odczuta: każda nuta w niej brzmi 
„zpolska*. 

Moniuszko, ilustrując stan szlachecki 
w swojej krainie tonów, okazuje nam mu- 
zycznie całą magnificencyę szlachecką da- 
nej epoki: w scenie obrzędowej zaręczyn: 
ceremonje układne, grzeczności towarzys- 
kie ówczesne (pełen charakteru oracyjny 
polonez stolnika, błogosławieństwo, chóry 
l aktu),a ilustrując, jako to się przy okazyi 
ongiś w domu bogatego szlachcica bawio- 
no, gra nam posuwistego poloneza i ma- 
zura nad mazurami. Jest w tem i wielko- 
pańskiej trochę patetyczności, i dziarskości 
a ochoty mazowieckiej bez miary. 

Janusz nie jest oświetlony ze strony 
rycerskiej, lecz pokazany w progach swego 
wiejskiego dworu,i chociaż treścią zawią- 
zującego się dramatu jest konflikt prywat- 
nej natury, jakim jest uwiedzenie przez 
niego młodej wiejskiej dziewczyny, mimo 
to muzyka, chociaż jednostronnie, przeczuwa 
duszę takiego młodego polskiego panka: 
brzmi w jego śpiewie i rzewność, i tęsknota, 
to pokazuje go, jako pasującego się z wy- 
rzutami sumienia młodzieńca, to jako znie- 
cierpliwionego, gniewnego panicza, który 
przecież ma do czynienia tylko z „chłopką*. 

Tutaj warto jest sobie uprzytomnić, że 
pomiędzy owoczesnemi a obecnemi pojęcia- 
mi stanowemi przepłynęło już blisko dwa 
stulecia! 

Chociaż przeto w „Halce* ze względu 
na zawiązanie dramatyczne niema pola do 
wszechstronnego roztoczenia cech znamien- 
nie narodowych, nie mniej polak w każdej 
z postaci Halki, w zespołach, w partyi or- 
kiestrowej, w tańcach odczuwa, że w tem 
wszystkiem zaklęta jest odrobina duszy 
tak szlacheckiej, jak i ludowej. Że lud 
w „Halce* jest wyśpiewany najpiękniej, naj- 
prawdziwiejj na to zgadzają się bez 
sporu wszyscy krytycy. Nas dzisiaj za- 
dowolnił by bardziej stylowy obraz mu- 
zyczny Halki, bez ib naprzykład wsta- 
wek aryowych, hołdujących owoczesnej mo- 
dzie włoskiej, lecz Moniuszko nie rozumiał 
jeszcze opery bez aryi. A jego środki instru- 
mentacyi, harmonii, chociaż bez podłoża 
symfonicznego, wyróżniają się bajecznem 


epoce; lwią 


odczuc nastrojów, znamiennie naro- 
dowych. 
Cały akt IV, pomijając w tej chwili 


dramat, który należy do scen ludowych, 
malujący cichą wieś polską, dobrą, sinętną, 
zaśnioną, z tą wodą szemrzącą w oddali, 
z tym wiejskim kościołkiem i jego muzyką 
organową, wzniosłą w swojej prostocie, 
z tym kobziarzem, usadowionym pomiędzy 
polami jakiegoś zboża, o melodyach cha- 
rakterystycznie smętnych, ludowych, a ta- 
kich swojskich, że, zda się, wszystkich już 
gdzieś słyszanych, może w biciu własnego 
serca, — cały ten akt z jego różnorodnemi 
nastrojami, włączając w to naturalnie i sil- 
nie tu drgający dramat, robi nad- 
zwyczajne wrażenie na polskim słuchaczu, 
który już nietylko słuchowe i wzrokowe 
chwyta wrażenia, lecz czuje nieomal woń 
owej cichej wsi polskiej —naturalnie—przed 
oczyma swej duszy. 
Taką duszą narodową, 
Moniuszko „Halkę*! 
Władysław 


polską napisał 


Trzciński, 


Ksiądz Perosi w Warszawie. 


Głośnej już dziś chwały symfonista, 
ks. Lorenzo Perosi, który podczas poprze- 
dniego pobytu w Warszawie obudził tyle 
szczerego entuzyazmu, wystąpił z koncer- 
tem swym w Filharmonii. Obecnie utalento- 
wany prałat napisał dwie nowe suity, które 
poświęcił dwu miastom: Rzymowi i Wene- 


Ksiądz Perosi w ogrodzie watykańskim. 


cyi. Suitę „Rzym“ wykonał ksiądz Perosi 
przed paru tygodniami w Watykanie, w obec- 
ności Ojda św., 
jakokapelmistrz 
kaplicy sykstyń- 
skiej, i otrzymał 
od Ojca św.'ur- 
lop miesięczny 
dla zaznajomie- 
nia z dziełem 
tem Europy. Z 
Warszawy wy- 
biera się ksiądz 
Perosi {do Wie- 


dnia i do Bru- 
kseli. „Rzym“ 
po za Watyka- 


nem nie był je- 
szcze nigdzie 
wykonany. Ks. 
Perosi jest szcze- 
rym przyjacie- 
lem polaków i lubuje się w naszem mieście, 
jako bardzo wraźliwem i czułem muzvcznie. 
Muzykę księdza Perosiego cechuje wielka 
szeroka malowniczość, wylew religijny i 
żywy włoski temperament. j. 


Ksiądz Lorenzo Perosi. 


oo cz 
Z teatru krakowskiego. 


Przedstawienie „Ptaków' Arystofanesa. 


Przed dwoma laty zawiązało się przy 
uniwersytecie Jagiell. w Krakowie „Koło 
artystyczne miłośników dramatu klasyczne- 
go*. Związek ten ma na celu nie tylko 
naukowe badanie dramatu klasycznego 
i krzewienie zamiłowania w tym kierunku, 
lecz także —ito w pierwszym rzędzie — po- 
pularyzowanie najwybitniejszych utworów 
za pomocą przedstawień, urządzanych rok 
rocznie w teatrze miejskim w Krakowie. 
Pierwsze lata poświęcono satyrze i kome- 
dyi, mniej znanej, niźli dramaty wielkich 
tragików. Tak więc, na pierwszy ogień 
poszedł oczywiście Arystofanes. Jego „Ry- 
cerze* i Eurypidesowski „Cyklop*, wysta- 
wione w pierwszym roku siłami „Koła“, 
podobały się bardzo i ugruntowały los tej 
artystycznej instytucyi. Wystawione w ze- 
szłym roku „Żaby“ zapełniły salę do os- 
tatniego miejsca, przed kilku zaś dniami 
grane „Ptaki* (w przekładzie Józefa Szuj- 
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skiego, a pod reżyseryą znakomitego arty- 
sty p. Aleksandra Zelwerowicza) miały wy- 
przedaną salę już w kilka dni przed przed- 
stawieniem, mimo niepomyślnego czasu 
przedświątecznego. Dla inicyatorów ozna- 
ka to bardzo pochlebna, nie mniejsza—dla 
publiczności krakowskiej. 

Komedye bowiem  Arystafanesa są 
w pierwszym rzędzie aktualnemi satyrami, 
wymagającemi licznych komentarzy i do- 
kładnej znajomości stosunków greckich, 
Wtedy dopiero występują we właściwem 
świetle i znaczenie ich jasnem się staje. 
Nie pozbawione paszkwilowego charakteru 
i z sensacyi dnia powstałe, zdumiewają 
oryginalnością i śmiałością pomysłów, przy 
technice teatralnej naiwnej, wprost jaseł- 
kowej. Jeżeli więc i dzisiaj jeszcze nieje- 
dnokrotnie zajęcie nasze budzą, to dzięki 
temu, że czasy to lepiej znane, niż inne, 
a typy niejednej z komedyi mają często 
cechy dość ogólnoludzkie, co prawda, 
w komedyi dzisiejszej już zużyte i nadużyte. 
Jeżeli jednak nie będziemy na to wszystko 
spoglądali ze stanowiska współczesnego, 
ale przeniesiemy się w czasy autora, to 

zazdrościć nam przyjdzie liberalności Aten, 

(mimo że skazały na śmierć Sokratesa, bo 
dzis nierównie ostrzej postąpionoby z nim), — 
pozwalających, jak np. w „Ptakach*, na 
takie szyderstwa, dla jakich dziś żaden 
autor nie znalazłby teatru w Europie. 

I dla tego tak mały dziś związek i tak 
błahy między spółczesnem życiem, a spół- 
czesną komedyą, której dostępnemi są co 
najwyżej sfery mądrego i głupiego kołtuń- 
stwa, oświetlonego oczywiście sub spe- 
cie aeternitatis. 


Sch. 


Cykl Wyspiańskiego 
w teatrze krakowskim. 


Na siedemnaście dramatów Wy- 
spiańskiego osiem doczekało się dotąd 
wystawienia. Czy inne zostaną wysta- 
wione i kiedy? Mimo powodzenia 
„Warszawianki“, „Wesela“, a częściowo 
„Wyzwolenia“ i „Bolesława Śmiałego”, 
nie grane jeszcze utwory poety utykają 
u progów teatru o trudności, nieraz 
nader ciężkie do pokonania. Trudności 
te są trojakiego rodzaju: jedne wyni- 
kają z samej konstrukcyi i natury dra- 
matów, inne, prozaiczniejsze, tyczą się 
kosztowności wystawy, jeszcze innym 
na imię— cenzura. Mając na względzie 
przedewszystkiem sceny galicyjskie, 
nie mówimy o cenzurze narodowo-po- 
litycznej. Tej w Galicyi niema, ale 
jest inna. Zamknęła ona drogę do 
teatru „Klątwie“, która dałaby się wy- 
stawić łatwo, lecz spotyka się ze skru- 
pułami władz, rozporządzających wo- 
bec repertuaru scenicznego prawem 
„veta“. Pokrewne trudności ma do 
pokonania ostatni dramat Wyspiańskie- 
go: „Sędziowie“, którego bohaterami są 
żydzi. Są to przecież trudności natury 
formalnej, i te prędzej czy później da- 
dzą się usunąć. Gorzej jest tam, gdzie 
w grę wchodzi nieprzystosowanie utwo- 
ru do sceny. Wyspiański pisał wpraw- 
dzie wszystko z myślą o scenie, ale 
zarazem on jeden tylko wyobrażał so- 
bie jasno kształt sceniczny swoich 
utworów. (Gdy autor znikł z widowni, 
sytuacya stała się narazie bez wyj- 
ścia: niektóre z jego dramatów będą 
musiały poprostu czekać, aż zjawi się 
reżyser, równie genialny, jak sam poe- 
ta, reżysertwórca, który potrafi rze- 


Z kreacyi dramatycznych Wyspiańskiego. 


P. Jednowski w roli biskupa 
Stanisława w „Bolesławie Śmiałym”. 


F. Pautsch. 


czom pozornie nie scenicznym dać pla- 
styczne formy w teatrze. Tu należy 
„Legion“, dramat o potężnem napięciu 
myśli i fantazyi, który drwi z prze- 
strzeni i czasu. Wyspiański uważał 
go za możliwy do wystawienia (obli- 
czał koszt na 10,000 koron), zanosiło 
się nawet swego czasu na wystawienie 
go we Lwowie za dyrekcyi T. Pawli- 
kowskiego i jest niepowetowaną szko 
dą, że do tego nie przyszło. Nie ła- 
twym będzie do wprowadzenia na sce- 
nę „Akropolis“ tak samo, jak „Skał- 
ka“. Od roku myśli teatr krakowski 
o wystawieniu „Nocy listopadowej", 
która utyka o wielkie koszta. Z nie- 
granych łatwym będzie tylko mło- 
dzieńczy „Meleager“ i ostatni, nieupo- 
rządkowany jeszcze  rękopiśmiennie, 
„Zygmunt August“, Trudności mate- 
ryalne będą może częściowo usunięte 
(chociaż nie rychło zapewne), gdy za- 
wiązany w tym celu komitet zgromadzi 
odpowiednie środki, lub gdy gmina 
krakowska, jako właścicielka teatru, 
poczuje się do obowiązku wyasygno- 
wania stosownego subsydyum. 
Tymczasem wchodzą do repertuaru 
scen polskich tylko nieliczne utwory, 
grane za życia poety. Niestety, nie 
wszystkich. Największa scena polska 
nie może wprowadzić tych właśnie dra- 
matów, które stanowią o Wyspiańskiego 
znaczeniu dla poezyi polskiej. Okazało 
się zresztą przy wystawieniu „Bolesła 
wa ŚSmiałego*, że nie jest to jedyna 
trudność, że istnieje obok niej inna, 
głębsza, o której palącemi wyrazy pi- 
sał niedawno Wł. Rabski. Odradzające 
się Wilno ujrzało najświetniejszy klej- 
not ze spuścizny Wyspiańskiego: „We- 
sele”. Ubogi w kulturę artystyczną 
Poznań mógł dać tylko „Warszawian- 


Solski w roli Lelewela. 


kę”, która tam z repertuaru nie scho- 
dzi. Na więcej (nawet na „Bolesława*) 
nie pozwala cenzura pruska. Lwów, po- 
stawiony w szczęśliwszych pod każdym 
względem warunkach, ściga inne ideały. 
Tam Wyspiański grany jest (umiarkowa- 
nie), ale nie odczuwany. Odczuwa go 
serdecznie i gorąco jeden Kraków, któ- 
rego teatr, jedyny w Polsce, posiada 
skarb bezpośredniej tradycyi Wyspiań- 
skiego-dramaturga. Był też przed in- 
nemi powołany, aby wznowieniem jego 
utworów złożyć mu hołd żałobny. Uczy- 
niono to w formie cyklu, który trwał 
tydzień, przy przepełnionej każdego 
wieczoru widowni.  Niezapomnianym 
będzie zwłaszcza pierwszy wieczór cy- 
klu, gdy zamiast oklasków stłumiony 
płacz rozległ się w widowni. Grano 
„Warszawiankę*. Kiedy na scenie po- 
jawił się wiarus, zbryzgany krwią i bło- 
tem, ów niemy duch roku 31-go, serca 
i nerwy nie zdołały utrzymać się na 
wodzy i łzy błyszczały nawet w oczach 
mężczyzn. Przedstawienie poprzedził 
„tren“ Staffa, napisany na śmierć 
Wyspiańskiego, wygłoszony na pustej 
scenie po mistrzowsku przez Solskiego, 


poczem grano po raz pierwszy irag- 
ment z „Nocy listopadowej". Następ- 


nych wieczorów: „Leiewel* (z Solskim 
w tytułowej roli), „Bolesław Smiały*, 
„Wyzwolenie, „Wesele“ i „Cyd“. Te- 


atr krakowski pięknie wyraził cześć 
poecie. 
Niestety, on jeden tylko. 
ei Ch. 
List do Adama Chmiela 


o teatrze i artystach teatru 
krakowskiego, pisany z Bad- 
Hall d, 6 sierpnia 1904 r 


l ciągle widzę ich twarze, 

ustawnie w oczy ich patrzę, 
ich nie ma, myślę i marzę, 
widzę ich w duszy teatrze 


Teatr mój widzę ogromny, 
wielkie powietrzne przestrzenie, 
ludzie je pełnią i cienie, 

ja jestem grze ich przytomny 


Ich sztuka jest sztuką moją, 
melodyę słyszę chóralną, 

jak rosną w burzę nawalną, 
w gromy i wichry się zbroją 


Solski, jako ,„Wiarus” w „Warszawiance”. 
W gromach i wichrze szaleją 

i gasną w gromach i wichrze, 

w mroki mdlejące i cichsze, 

już ledwo, ledwo widnieją - 

znów wstają, — wracają ogromne, 

olbrzymie, żyjące, przytomne 


Grają tragedye swej duszy 

w tragicznym teatru skłonie, 
żar święty w trójnogach płonie, 
i flet zawodzi pastuszy. 


Ja słucham, słucham i patrzę, 
poznaję znane mi twarze, 

ich nie ma, myślę i marzę, 
widzę ich w duszy teatrze! 


St Wyspiański 
(3 
OO 
Teatr Kwaśniewskiego w Warszawie. 


Teatr Kwaśniewskiego przy ulicy 
Mokotowskiej wystawił zeszłej soboty 
farsę z niemieckiego p. t. „Zażarty auto- 


mobilista*. Rzecz oparta na motywie walki 
uczuć pomiędzy młodą żoną a samocho- 
dem. Po różnych arcykomicznych przej- 


ściach, miłość do żony przeważa. Dodaw- 
szy do tego teściową, niedołężnego teścia, 
mnóstwo komicznych powikłań, przebierań, 
qui pro quo i t. d., otrzymamy całość rów- 
nie zabawną, jak nieprawdopodobną. Arty- 
ści teatru wywiązali się wcale nieźle z za- 
dania. Na wymienienie zasługują panie: 
Jasińska, Micińska i Dąbrowska, oraz pp 
Morozowicz, Zaremba i inni. 


Z opery Warszawskiej. 


Pani Marya 
Gay, rozgło- 
šna śpiewa- 
czka hiszpań 
ska, będzie 
śpiewała par- 
tyę „Carme- 
ny” w Ope- 
rzeWarszaw- 
skiej w to- 
warzystwie 
pana Leliwy. 
Pani M. Gay 
| słynie podo- 
bno, jako 
świetna wy- 
konawczyni 
tej partyi 


U trumny 
Juliana Dunajewskiego. 


W pokoju, obitym kirem, w zna- 
nym całemu Krakowowi domu przy 
Podwalu, spoczęły zwłoki Juliana Du- 
najewskiego. Na poduszce stosy or- 
derów austryackich. Od świec padają 
żółte blaski na marmurową, piękną 
twarz zmarłego. 

U trumny Dunajewskiego staje się 
z wyjątkowem zupełnie uczuciem. Ten 
zmarły, którego wysokie, sklepione czo- 
ło, okolone białym, jak śnieg, włosem, 
oglądamy po raz ostatni, nie należy 
do ludzi, których dźwięk imienia po- 
siada przywilej elektryzowania serc pol- 
skich. Nie spocznie na Skałce, jak 
Stanisław Wyspiański. Ogół nie opła- 
kuje go. Lecz kto przebiegnie myślą, 
wstecz zwróconą, nasze stuletnie, a na- 
wet starsze dzieje, ten stanie u jego 
zwłok z zadumą, do jakiej rzadko ma 
się impuls tego rodzaju. Mieliśmy lu- 
dzi słowa. Nie mieliśmy polityków 
w wielkim stylu, brakowało nam ludzi 
rządu i władzy. Dunajewski był jed- 
nym z tych nielicznych, jakich Polska 
wydała po utracie niezawisłości, i dlate- 
go myśl, szukająca ulgi w przygnębie- 
niu obecnej chwili, tem intensywniej 
oplata się dokoła tej postaci, odlanej 
z kruszcu, z jakiego powstają wielcy 
mężowie stanu. Była to natura, stwo- 
rzona do rządzenia. Umysł jasny, trzeź- 
wy, wola żelazna, charakter despotycz- 
ny i bezwzględny, energia niezłomna, 


Obrońca W. Makłakow. 


Echa procesu Wyborskiego. 


Były prezes pierwszej Dumy, C. Muromcew, przed sądem. 


przy rozległem nowoczesnem wykształ- 
ceniu, były to rysy, znamionujące tę 
silną indywidualność, która dziś, w od- 
daleniu kilkunastu zaledwie lat, wyda- 
je nam się już prawie legendą. Opatrz- 
ność poskąpiła nam ludzi tego typu 
i tej miary. Cztery nazwiska: Lubecki, 
Wielopolski, Gołuchowski, Dunajewski, 
jakże mało na sto lat życia i jak tra- 
gicznie mało na okres najcięższego 
zmagania się z losem! 

Nad ostatnim z tego wielkiego 
grona zamyka się wieko trumny... 


W pogrzebie Dunajewskiego nie 
bierze udziału Polska, tylko Galicya 
i Austrya. Był politykiem tylko pol- 
sko-austryackim i pośrednie jedynie 
znaczenie ma dla całej ojczyzny. Kie- 
dy był ministrem, zarzucano mu z jed- 
nej strony, że zbyt proteguje Galicyę, 
z drugiej, że zbyt gorliwie pracuje 
w służbie Austryi. Z pierwszym z tych 
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zarzutów spotykał się często w izbie 
poselskiej. Znakomity debater parla- 
mentarny, mówca niepospolity, jędrny, 
jasny, logiczny, pozbawiony fantazyi, 
ale panujący spokojem i siłą rzeczową, 
niebezpieczny zwłaszcza przeciwnik 
w polemice, nie zostawał nigdy dłuż- 
nym odpowiedzi. Na jeden z licznych 
ataków lewicy niemieckiej odparł: 
Jeżeli krajem rodzinnym obec- 
nego ministra skarbu ku wielkiemu nie- 
zadowoleniu opozycyi jest Galicya, to 
z tego, mojem zdaniem, wynika po 
pierwsze, iż nie powinien on nigdy za- 
pominać, że jest c. k. ministrem, po 
drugie atoli także, że nie powinien być 
niesprawiedliwym dla kraju, z którego 


pochodzi. 
Stara niechęć odżyła u trumny Du- 
najewskiego. Prasa liberalna wiedeń- 


ska przypomniała go sobie na to, aby 
wezbrać na nowo dawno zamarłym ża- 
lem. Nie należy się temu dziwić. Je- 
go walka z wszechwładnymi niegdyś 
liberałami niemieckimi była jednym 


Ś. p. Julian Dunajewski na marach. 


z najwspanialszych turniejów, jakie zna 
parlamentaryzm nowoczesny i, co waż- 
niejsze, uwieńczył ją czyn trwały: Du 
najewski pierwszy złamał przywilej 
niemców do rządzenia Austryą, prze- 
ciwstawiając hegemonii niemieckiej ideę 
równouprawnienia narodowości, progra- 


mowi centralistycznemu zasadę auto- 
nomii. Nie przebaczono mu także ni- 
gdy, że dokonał dzieła, którego nie 
umieli dokonać jego niemieccy po- 


budżetu deficyt 
kredyt pań- 


przednicy: usunął z 
i ugruntował zachwiany 


stwowy. Nienawiść, jaką aż do grobu 
ściga Dunajewskiego centralizm nie- 
miecki, jest właśnie miarą wielkości 


naszego męża stanu. 

Z serdecznym udziałem wystąpili 
w pogrzebie Czesi. Enuncyacya pre- 
zesa Klubu czeskiego zapewnia, iż nad 
Wełtawą wdzięcznie zawsze będzie 
wspominaną wierna, w najcięższych 
chwilach wypróbowana przyjażń mini 
stra-polaka dla narodu czeskiego. Zło- 
temi zgłoskami zapisała się mowa Du- 
najewskiego w r. 1880, gdy posłowie 
czescy żądali niezawisłego czeskiego 
uniwersytetu, a niemcy zwalczali ten 


postulat z całą siłą, mowa, której naj- 
piękniejszy ustęp warto i dziś powtó 
rzyć. 


Nic nie potrafi zastąpić siły, 
jaką jest żywo wypowiedziane słowo 
w języku ojczystym, żadna książka, 
żaden eksperyment. Język jest łącz- 
nikiem między uczniem, a profesorem. 
Rozważcie więc, co znaczy wykład 
w języku obcym, i wtedy dop'ero po- 
wiedzcie, czy nie mają słuszności ci, 
co domagają się wykładu w języku oj- 
czystym?.. 


Wśród wieńców olbrzym o czarno 
żółtych wstęgach z napisem niemiec- 
kim: A. *. Ministerrat.. 

Od rady ministrów. 

Przez dziwny zbieg okoliczności 
w tej radzie zasiada długoletni współ- 
pracownik zmarłego, dziś jego następ- 
ca, dr. Witold Korytowski. Od chwili 
prawie powołania Dunajewskiego do 
gabinetu był głównym jego pomocni- 
kiem, jego prawą ręką i zaufanym po- 
wiernikiem, który w mozolnej pracy 
ówczesnej nad uregulowaniem finansów 
państwa brał wybitny udział. Wiadomo, 
jak reprezentuje dziś portiel ministra 


Mowa wiceprezesa Wydziału krajowego, d-ra Tad. Pilata, przy wynoszeniu zwłok. 


skarbu Dunajewski — uporządkował 
budżet Austryi. Wykreśliwszy linię, 
na której porusza się dotąd ustawo- 
dawstwo podatkowe, rzucił podwaliny 
pod stan dzisiejszy. Korytowski z nie- 
pospolitym talentem prowadzi dzieło 
jego dalej, utrwalając świetną opinię 
polskiej gospodarki skarbowej. 

Za trumną zmarłego idą doradcy 
i przedstawiciele korony, idzie repre- 
zentacya polska w Wiedniu, sejm, uni- 
wersytety, instytucye społeczne... Pań- 
stwo żegna w nim znakomitego mini- 
stra, społeczeństwo człowieka, którego 
działalność polityczna zapewnia nu 
jedno z zaszczytnych miejsc na kér- 
tach naszych dziejów porozbiorowych. 
Kraków Ch. 


Zgon królowej Karoli Saskiej. 


) swej willi 
Strelilen pod Dreznem, królowa Karola 
Saska, była wdową po zmarłym przed 
kilku laty królu Albrechcie saskim, a zara- 
zem ostatnią z rodu królewskiego Wazów 
szwedzkich, tych samych, z których poko- 
lenia mieliśmy w Polsce (w epoce oc 
1557 do 1688 r.) trzech królów: Zygmun- 
ta III i jego dwóch synów: Władysława IV 
i Jana Kazimierza. 


Zmarla w 74 roku życia, w 


Henryk Melcer. 


Henryk Melcer posiada w naszym świe- 
cie muzycznym rozgłos już wielokrotnie 
ustalony, jako kompozytor, pianista i pe- 
dagog. Na wszystkich tych trzech polach 
odznaczył się poważnie.  Wychowaniec 


Warszawskiego Konserwatoryum, następnie 
Leszetyckiego, zdo- 
konkursową 


przez dwa lata uczeń 
bywa w roku 1895 
Rubinszteina w 
Berlinie za kon- 
cert fortepiano- 
wy i trio. W tym 
samym czasie 
zajmuje przez 
rok stanowisko 
profesora gry 
fortepianowej w 
Helsingforsie, 
następnie we 
Lwowie, wresz- 
cie w Wied- 
niu. W r. 1898 
jest laureatem 
konkursu Pade- 
rewskiego wLip- p SM 
sku zadrugikon 

cert tortepiano- 

wy. W r. 1902 
mianowany dyrektorem 
Lwowie. 

Oprócz wspomnianych kompozycyi p. 
Melcer jest autorem większych utworów: 
opery „Marya*, symfonii i sonaty skrzyp- 
cowe] 

Obecnie wybitny muzyk pracuje nad 
operą do tragedyi Wyspiańskiego: „Prote- 
silas i Laodamia“ 


nagrodę 


Henryk Melcer. 


Filharmonii we 


AmA A 


Głosy publiczne. 


Garderoba dla dzieci. Matki polskie za- 
prenumerować powinny od Nowego Roku 
zamiast niemieckiej „Kinderyarderobe* pol- 
ską „Garderobe tiecinną”, czasopismo, 
wychodzące we Lwowie nakładem p. R. 
Landaua, Z tablicą kroju i dodatkami „Prak- 
tyczna gospodyni”, „Kącik dla dzieci” it. d. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgar- 
nie i biura dzienników. Wynosi ona zaled- 
wie 1.20 h. czyli 60 kop. miesięcznie. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


0. B. „W sieci pajęczej* i inne nie 
będą drukowane w „Swiecie“, 

Leop. Palen. Umieścilibyśmy najchęt- 
niej, ale fotografia z wieńcem za nikła do 
reprodukcyi. 
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( DODATEK ILUSTROWANY. | 


Uh: 


Z postępów elektrotechniki. 


Pałac Antoniński. 


Najnowsze wielkie urządzenia, wykonane 
przez Oddział Warszawski Powszechnego 
Towarzystwa Elektrycznego. 


Zastosowanie elektrycznej energii 
jest dziś już niezmiernie różnorodne. 


Posuwa ona wozy na lądzie i statki na 
wodzie; obraca maszyny; oświetla ulice 
i mieszkania; i bodaj że technika współ- 
czesna, częścią świadomie, częścią nie- 
świadomie, dąży do tego, iżby elek: 
tryczność uczynić powszechną siłą me- 
chaniczną i kazać jej robić wszystko, 
co tylko jest wogóle do roboty. 

Jest w każdym razie rzeczą za- 
stanawiającą, jak głęboko w ustrój ży- 
cia wciska się obecnie posługa elek- 
tryczna i może zdziwimy czytelników 
naszych, mówiąc im, iż dopiero elek- 
tryczność była w stanie postawić na 
ostatnim szczeblu komfortu, e!'egancyi 
i wygody wielkopańskie rezydencye 
i pałace 

W istocie, cała historyczna i arty- 
styczna strona tych pięknych budowli 
czyniła z nich muzea jedynie, któremi 
można było się chlubić, na które miło 
było popatrzeć, ale które źle się nada- 
wały do zamieszkiwania. 

Ostatnie wynalazki, w dziedzinie 
oświetlenia elektrycznego dokonane, to 
odmieniły właśnie 

One to dopiero oddały właścicie- 
lowi rezydencyi na całkowity użytek 
wszystkie artystyczne skarby i komfor- 
towe urządzenia wielkich rezydencyi. 

Aby to uczynić, należało przez sze- 
reg odkryć naukowych i wynalazków 
technicznych dojść do umiejętności naj- 
doskonalszego rozproszenia Światła 


elektrycznego; należało módz otrzymać 
to światło idealnie w danej przestrzeni 
równem, jednakowo  napiętem, bez 
miejsc,tu ciemniejszych a owdzie ja- 
skrawszych; należało oku dać tę zna 
komitą wygodę patrzenia bez najmniej- 
szych wysiłków, bez przymrużeń, bez 
wytężenia 

Wszystkiego tego dokonano wła- 
śnie we wspaniałym pałacu Antoniń- 
skim na Wołyniu, hr. Józefa Potockie- 
go, a to dopełnienie, jakie ostatni wy- 
raz elektrycznych urządzeń świetlnych 
dało tej rezydencyi, czyni z niej jednę 
z najwytworniejszych i najciekawszych 
rzadkości, z którą niewiele tylko pała- 
ców, na całymi świecie wogóle, porów- 
nać się może. 

Pierwszą zasadą, jaką technicy, 
oświetlający pałac Antoniński, przepro- 


wadzili wszędzie, było to: ukryć przed 
okiem żródło światła. 

Możliwem to uczyniły palniki sy- 
stemu Nernsta, które dają światło elek- 
tryczne niezmiernie skoncentrowane 
i przytem idealnej białości. Takie ogni- 
sko rzuca się na reflektor, który odbi- 
ja wszystkie promienie, równomiernie 
rozrzucając je po suficie; a promienie, 
odbite od sufitu, na wszystkie strony 
krzyżujące się po pokoju, nasycają 
właśnie jednakowem, równomiernem, 
spokojnem i białem światłem całą prze- 
strzeń. 

Dzięki temu 
wrażenie ciągłe i jednostajne pod 
względem siły; nie męczy się, —prze- 
ciwnie działa bez wysiłku żadnego, 
pewnej dyskretnej 


siatkówka odbiera 


a więc z uczuciem 
błogości. 

Dla wytwarzania potrzebnej energii 
elektrycznej wybudowano opodal pała- 
cu, ukrytyw parku budynek, stanowią- 
cy elektrownię. 


Są tu dynamo-maszy- 


Oświetlenie elektryczne obr 


azu Brandta w hallu pałacu Antonińskiego. 


Hall pałacu Antonińskiego. 


Oświetlenie elektryczne pałacu Antonińskiego: Fragment salonu. 


ny, poruszane motorami gazowemi do 
gazu ssanego, z własnemi gazowniami. 
Motory 
koni. 
Aparaty i przyrządy do puszczania 
w ruch dynamomaszyn i ładowania aku- 
mulatorów zebrane są na trzech mar- 
murowych tablicach, pomieszczonych 
na pewnem wzniesieniu w ten sposób, 
aby dozorujący mógł łatwo oryentować 


się w prawidłowem funkcyonowaniu 
maszyn. Dla nocnego oświetlenia za- 


stosowane są akumulatory (rodzaj ma 
gazynów energii elektrycznej), z nich 
czerpaną jest energia w czasie spo- 
czynku maszyn. 

Wszystkie te najnowsze urządze- 
nia w Antoninach dokonane zostały 
przez Warszawski Oddział Powszech 
nego Towarzystwa Elektrycznego. I wła- 
śnie dzięki uprzejmości Dyrekcyi te- 
go oddziału, inżyniera Drzewieckie- 
go i Plewińskiego, otrzymaliśmy te 
interesujące szczegóły i równie intere- 
sujące ilustracye. Czytelnicy „Swia- 
ta“, choć przywykli już do tego, że 


ich pismo idzie również, jak i pałac 
Antoniński, wraz z ostatnim wyrazem 
postępu, będą niezawodnie wdzięcz 


ni za te informacye. 

Aby uczynić zadość poczuciu spra 
wiedliwości, wypada nam dopełnić te 
informacye kilku wiadomościami o sa- 
mem Powszechnem Tow. Elektrycznem. 

Jest ono potężne, prawdziwie 
wszechświatowe, i posiada s/o sześćdzie 
siat oddziałów we wszystkich pięciu 
częściach świata. 


te są o sile stu i czterdziestu4 


Interesowało mnie szczególniej: 
Czy też warszawski oddział na- 


„A> do bardziej czynnych? 


A nie była to cieka- 
wość próżna. 
Czasy bowiem, 
kiedy cywilizacya 
danego kraju mie- 
rzyła się ilością 
spotrzebowywa- 
nego mydła 
minęły dawno. 
Dziś mamy 
inną miarę... 
Jest nią 
ilośćenergiiele 
ktrycznej. 
Wiadomości, 
jakich mi udzie- 
lono w Oddziale 
Warszawskim P. T. 
E. (Marszałkowska 
130), są jednak bardzo 
pocieszające. 


Dwadzieścia trzy CU- Osobna stacya elektryczna przy 
pałacu Antonińskim 


krownie; szereg hotelów, 
jak: Bristol, Saski, Rzym 
ski, Briihlowski, Savoy; Politechnika; 
Resursa Kupiecka; szereg banków, jak: 
Handlowy Azowsko-Doński i Wawel- 
berga; szereg pałaców, jak: marg. Wie- 
lopolskiej i hr. Rzyszczewskiego; dom 
firmy B. Hersego; dom firmy „Rossya* 
oto niektóre główniejsze urządzenia, do 
konane w Warszawie. 

A i na wsi elektryczność zyskiwać 
poczyna swe prawa 


Ten Oddział Warszawski Powszech- 


Tablica rozdziałowa 


Akumulatory elektrowni Antonińskiej 


Przejście z hallu do salonu w pałacu Antonińskim 


nego Towarzystwa Elektryczności za- 
prowadził ( trzysła wiorst telefonów 
w ordynacyi hr. Zamoyskiego; 
dalej zaprowadził instala- 
cye elektryczne dla ce- 
lów rolniczych w wie- 
lu miejscowościach, 
z których wymie- 
nimy tylko doko- 
nane w r. 1907, 
a więc ostatnie: 
u p. Garbolew- 
skiego w Czer- 
wonce przez 
Sochaczew; u 
p. Popiela w 
Sciborzycach, g. 
kieleckiej; u p. 
Wańkowicza w 
Smiłowiczach, g. 
mińskiej; u p.Gom- 
browicza w Bodza- 
chowie, gub. Radom- 
skiej. 
Oświetlenie Mińska wy- 
konane zostało również 
przez Warszawski Oddział 
tejże firmy. 
| wogóle najnowszą 
elektryczności jest wieś. 
Ona to przysposabia się zastąpić 
tak dotkliwy w rolnictwie naszem brak 
rąk roboczych, jak również naprawić 
i ujednostajnić pracę, tak dziś z po 
wodu kapryśności tych rąk nieregu- 
larną 


zdobyczą 


Technik. 


Motor stukonny 


(r —— 
J. MIECZKOWSKI. 


Fotografia. 
Marszałkowska 111. Telefon No 16-81 


KRAJOWY 


Majątki, folwarki, domy, place, wille 
| do sprzedania. Dzierżawy. Lokata ka- 
pitałów. Zamiany. Spolłki handlowo 


przemysłowe. Najszersze pośrednictwo, 
Dział Iypotecz ry 


KRAJOWY DOM ZLECEŃ 
Marszałkowska 124 


pijcie piwo „„Waldszleschen* 


wszędzie 


Żądać 


| KRAJ 


codzienne pismo polskie w Petersburgu. 


W roku 1908 „Kraj* wychodzić 
będzie nadal w Petersburgu, jako pis= 
mo codzienne, pod Redakcyą BOH- 
DANA KUTYŁOWSKIEGO. przy 
współudziale najwybitniejszych sił pub- 
licystycznych i literackich, oraz kores- 
pondentów ze wszystkich ognisk życia 
polskiego w świecie 

Dziennik podawać będzie sprawo- 
zdania źródłowe i dokładne z przebiegu 
wypadków na widowni politycznej i spo- 
łecznej rosyjskie, z obrad Dumy i Rady 
Państwa. Życie kolonij polskich w Ce- 
sarstwie zostanie uwzględnione w spo- 
sób wyczerpujący. 

Obszerny program i nawiązane licz- 
ne stosunki bezpośrednie z przedsta- 
wicielami wszystkich dzielnic polskich 
i z ajencjami informacyjnemi zagranicą, 
dają „Krajowi“ codziennemu moż: 
ność stanąć na poziomie pierwszorzęd- 
nych dzienników europejskich w dostar- 
czaniu swoim czytelnikom w telegra- 

mach i korespondencyach wiadomości 
szybkich i dokładnych ze wszystkich 
dziedzin życia wszechświatowego. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 

kwartalnie 2 rb. k. 
W królest, 1 liesarstwie 2 „50, 
Zagranicą . - 3 50 „ 
W tym samym stosunku rocznie i półrocznie, 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Petersburg, kanał Jekateryński 82; 
Oddziału warszawskiego: Chmielna 43. 


GD BGB 


NajwiĘkSZA FABRYKA CoRSETÓW 


i Qureja ” 
ji Pary skies 


Pierwsza Mistrzyni AKAD 


CumieLna 29. reL.72-62. 


fiuja Erexroraina 47. reL. 81-51. 


W Petersburgu 


Specyalne - Salony dla Pań 


GZ E SANI E, farbowanie, mycie, 


Długoletnie doświadczenie i umiejętność 

tego, że powierzane przez klijentów ubezpieczenia od ognia fabryk, domów. skła- 

na najdowodniejszych warunkach i z wielką oszezędnościu 
skladki ubezpieezeniowej załatwia 


Biuro Ubezpieczeń Michała Rotwanda 
w Warszawie; ulica Bracka 12. 


dów towarów i t. p. 


Najstarsza w kraju 
FABRYKA 
artykułów podróżn, 
i wykwintnych wy- 
rubów skórze nych 


Bo N FEUMAN WARSZAWA, 


BIELAŃSKA 8 
róg DANIŁOWICZOWSKIEJ 


tel. 14-10 
K. WACHLEJD 
POLECA PIWO 


Leżak, Pilzeńskie, 
skie i Monachiiskie 


TEATR „OAZA“. 


WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim 
Plac teatralny, 


Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo- 

komiczne, Śpiewy najznakomitszych arty- 

stów świata, Wyborowy kwartet pod dyr 

p. M. Mutzmana. Lokal wspaniale urządzo- 
ny. Ceny od 30 kop 


Lagrowe, Kulmbachij 


KOMPOTY. 
CUKRY: DESSEROWE 
AKARMELADY., 


OWOCE CUKRZONE, 


LECZNICA DLA DZIECI 
d-ra Juljana Gawrońskiego 


Flac $-go Aleksandra Mr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 
Przyjęcia od 9 do 1l-ej. Porada 50 k. 
J. SKWIERCZYNSKI. 
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. No 19-80 
HOTEL CONTINENTAL 


w Kijowie. 


Tow. Ake Haberbusch i Schiele 
io poleca PIWO PILZEŃSKIE 


SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
GRAMOFONOW I PŁYT 


IL. Feigenbaum, 


Warszawa, Marszałkowska 141. 
Telefon Nr. 83.95. 


Najtańsze źródło. 


Największy wybór 


Mar 
Ka 


osuszanie za pomoca maszyny elektrycznej „MANICUR'”'. 


stosowania 


Najlepsze płyty gramofonowe 


SBeka-Stecord 


są wszędzie do nabycia 
Żądajcie gratis polskich katalogów. 


szałkowska 108, |-sze piętro, p. firmą 
rol, Maksymiljan, Włodzimierz. 


taryf przyczyniają się do 


A 


Przewodnik kółek i spółek rol- w 


niczych w Królestwie Polskiem. 


z 

ni 

Od września wychodzi w Warszawie lic 
pod powyższym tytułem dwutygodnik, wy: © 


dawany przez Wydział Centr. kółek roln. (Ery- W 


rolniczych. 


16), poświęcony sprawom zrzeszeń 
1 Obok artykułów zawodowych 
rolnictwa, hodowli, ogrodnictwa, pszcze|- 
ctwa i t. d, w piśmie tem znajdujemy 
zne korespondencye włościańskie z kraju 
pracy w kółkach, komunikaty od Centr. 
ydz. kół. roln., wreszcie szereg wstępnych 


ańska, 


artykułów, pisanych popularnie, a porusza- 
jących najżywotniejsze społeczne kwestye 
dzisiejszej doby (komasacya, ubezpieczenia, 
szkolnictwo rolnicze włościańskie). Uroz- 
maicona i pouczająca treść pisma czyni je 
jednym z tanich, a nie mniej skutecznych 
środków szerzenia oświaty zawodowej po 
wsiach. Pismo to polecamy uwadze inte- 
ligencyi ziemiańskiej, duchowi*ństwa i wło- 
ścian. Prenumerata roczna 3 rs., dla człon- 
ków kółek i spółek 2 rs. 


_ NEKROLOGIA. 


$. p. Dienheim-Szczawiński, 
hr, Brochocki, 


pochodził ze starożytnej rodziny niemiec- 
kiej, przed wiekami osiadłej w Polsce. 
Czynny w roku 1863, musiał po tym roku 
keij opuścić na długo. Ukończył politech- 

nikę w Karls- 

ruhe, gdzie po- 

zyskał stopień 

inzyniera - tech- 

nologa. Przy- 
| jąwszy obywa- 
telstwo włoskie, 
pracował dla 
swej nowej oj- 
czyzny bardzo 
gorliwie na polu 
metalurgicznem. 
Powziąwszy 
wiadomość, iż w 
posiadaniu ro- 
dziny Morozi- 
nich znaduje się 
serce Kościusz- 
nie szczędził starań, aby ten drogi dla 


ki, 
kraju klejnot umieścić na wolnej ziemi Hel- 
wetów. Celu tego dopiął, zawiózłszy osobiście 
serce naszego bohatera do muze um im Ko- 


ściuszki w Rappersvylu. Przed 7-miu laty 
wraz ze swą małżonką Adelaidą ze Skąpskich 
rozpoczął usilne starania, celem uzyskania 
pozwolenia na wzniesienie pomnika Fryd. 
Chopinowi w Warszawie, co mu się też 
udało, gdyż już w niespełna rok potem 
utworzył się komitet budowy pomnika Cho- 
pina, którego to komitetu $. p. Brochocki 
był prezesem. Zmarł w Kassel przed kil- 
ku tygodniami w 67-ym roku życia. Po- 
chowany czasowo na Powązkach, w grobie 
rodziny Zachorowskich. 


Ś. p. dr. Władysław Kryże. 


Zmarły Ś. p. dr. Kryże znany był w sze- 
rokich kołach, jako wybitny lekarz-praktyk, 
jako długoletni naczelny lekarz szpitala 
praskiego i twórca jego w znacznej mierze, 
wreszcie, jako 
naczelny le kart a 
kolei skarbo 
wych, Na tem 
ostatniem stano 
wisku dzięki 
pracy, umiejęt- 
nemu postępo- 
waniu i taktowi, 
zeołał $. p. dr 
Kryże utrzymać 
cały rdzennie 
pols ski skład wy- 
działu lekarskie- 
go kolei, co w 
trudnych warun 


kach ostatnich 

za istotną za- 

sługę może mu być poczytanem. Zmarły 
cieszył się wielką sympatyą i uznaniem 
śród kolegów i szerokich kół społeczeń- 
stwa. Zmarł, przeżywszy lat 68. 


Q 
Do numeru bieżącego, dołączamy prospekt 
czasopisma „SFINKS“ 


